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Prenumerata zagraniczna 4 zł. 50 gr. 

A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia ho­
n o r a r i u m uważane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno uży tych Jak 1 od­
rzuconych, redakc ja n ie zwraca. i 

CENY OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem 1-sza s t rona 40 gr. 
za w. m-m 1 łam. s t r : 6 l a m : w tekście 
40 gr . , nek ro log i 26 gr . . zwycz. 15 g r . 
s t rona 10 łamów, d robna 12 g r : za w y ­
raz, d la poszuku jących pracy 10 gr. . 
na jmnie jsze ogłoszenia 1.20 gr . , d l a 
bezrobo t 1 zł. Ogłoszenia dwuko lo rowe 
o 50 p roc : d roże j , ogłoszenia zagranicz­
ne l t r ó j k o l o r o w a o 100 p r o c d roże j . 
Ogłoszenia adwoka tów rycza ł tem 25 zł. 

Ceny ogłoszeń n ledzletayeh są o 25 proc 
droższe. 

Za 1 w. m m . w 1 łamie a zer. 70 m m . 
(s t rona 6 ł amów) , w w y d a n i u p r o w i n ­
c j ona lnym 75 gr . Za t e r m i n d r u k u 

1 treac ogłoszeń admin is t rac ja 
n ie odpowiada. P . K . O. N r . 68.009, 

4ok XIII Nr. 304 Łódź niedziela 31 października 1937 

15-lecie urodzin 
wybitnego przemysłowca. 

Po audiencji dziennikarzy u premiera. 
Zarządzenia normujące zasady stosowania cenzury prasowej 

\ , WARSZAWA, 31.10. — W związku z 
(przyjęciem w dn. 19 października rb. 
przez prezesa Rady Ministrów Sławoja -
Składkowskiego przedstawicieli Związku 
Dziennikarzy R.P., premier wydał do pod­
ległych władz administracji ogólnej zarzą­
dzenie, normujące zasady stosowania cen­

zury prasowej. Zarządzenie to ma na ce 
lu z jednej strony ochronę interesu publicz 
nego, z drugiej przyjęcie tych słusznych po 
stulatów przedstawicieli prasy, które zo­
stały omówione na wymienionej u premie­
ra konferencji. r 

Rozdzierające sceny 
miejscowościach dotkniętych powodzią w 

DAMASZEK, 31.10. — Nadchodzą co­
raz nowe szczegóły katastrofalnej powo­
dzi. 6 miejscowości jest w znacznej części 
uszkodzonych a trzy całkowicie zniesione 
z powierzchni ziemi. Powódź dotknęła ca­
ły okręg -w promieniu 50 km. od Damasz­
ku w kierunku Aleppu, Palmiru i Bagda­
du. W miejscowości Dcir Aatiye, na dro­
dze do Aleppo nie ma ani jednego domu. 
Zginęło tam około 500 osób. W miejscowo 
Iści Nekck zniszczeniu uległo 100 domów. 
Dotychczas znaleziono tam 70 trupów. W 
miejscowości Mouaddamye całkowicie zni­
szczonej, jest 200 ofiar. Miejscowość Ku-
taife, na drodze do Palmiru została znie­

siona w jednej trzeciej, znaleziono tam rów 
nież 70 trupów. 

Wszędzie rozgrywają się rozdzierające 
sceny. Pomoc niesiona przez wojska fran 
ouskie umożliwiła ograniczenie liczby ofiar 
Szkody przewyższają 10 milionów fran­
ków co ze względu na ubóstwo, panujące 
w tym okręgu jest sumą znaczną. 

TOKIO, 31.10 — Agencja Domei donc6i : i 
w Tokio odbyło się ważne zgromadzenie, w 
którym wzięło udział przeszło 100 osób, po­
słów i wybitnych przemysłowców, kupców i 
bankierów. 

Zgromadzenie powzięło jednomyślnie re­
zolucję potępiająca stanowisko W. .Brytanii 
w sprawie chińskiej oraz zapowiedziało roz­
poczęcie kampanii nairodowej za zerwaniem 
stosunków dyplomatycznych z Anglią. Dekla 
racja uchwalona przez zgromadzenie stwier­
dza, że od chwili wybuchu zatargu japońsko-
(hinskiego \ y . Brytania nie zachowywała 
neutralności lecz wspierała Chiny przeciw 
Japonii. Deklaracja cokarża Anglie o intry-
t;i zmierzające do międzynarodowej interwen 
cji i presji przeciwko laponii za pośredni­
ctwem konferencj 9-ciu mocarstw. Konfe­
rencja ta zostaje zwołana z inicjatywy An­
glii za pośrednictwem Ligi Narodów. Japonia 
— stwierdza dalej deklaracja — była wier­
na tradycyjnej przyjaźni z ,W. Brytania od 
chwili zawarcia, obecnie wygasłego, sojuszu 
brytyjsko-japońskiego. Obecnie cierpliwość 
Japonii wyczerpała się. ,W. chwili gdy j a -

P. HENRYK GROHMAN 
wybitny i zasłużony działacz na polu eko­
nomicznego podżwigntęcia Łodzi, b. czło­
nek Rady Stanu, założyciel i prezes Iłcz 

ponia walczy z Chinami, za plecami u r n 
ukrywa się wróg, który pomaga temu pań­
stwu. 

KOMUNIKAT WOJENNY. 

TOKIO. 31.10 — Komunikat dowództwa 
wojsk japońskich w Chinach. Frcnt Szansi: 
oddziały japońskie posuwające się wzdłuż 
'kolei Szićziaczaun — Tajuan zajęły Jang-
cz>ian (70 km. na wschód od Tajuan). 

Front Sxar.t i n g : 2000 Chińczyków atako­
wało pceycję japońskie pod Feńhuaczen (w 
{.ołowie drogi między Tsinar i Teczou). 

Chińczycy zostawili na polu walki prze-
i szło 600 zabitych. 

Front szanghajski: wojska japciiskie na­
tarły wczoraj Tano na stanowisko chińskie na 
południe od rzeczki Suczou oraz zaatako­
wały Kuang - Fu, ufcrtyMkowaną pozycję w 
połowie drogi między Kiating i Nańriany. 
Atak piechoty japońskiej wspomogła artyle­
ria i lotnictwo. 

000 

W a l e n c j a w y j a ś n i a p r z y c z y n ę 
likwidacji frontu północnego. 

WALENCJA, 31.10. — Ministerstwo o-
brony narodowej wydało komunikat, wy-

nych przedsiębiorstw przemysłowych, o b - ! jaśniający przyczynę likwidacji frontu poł 
chodzi 75-lecie urodzin. I nocnego. Komunikat stwierdza, źe front poł 

Odprawa władz Związku Legionistów i P._Q. W. 
P R A G N Ą Ł Z N I M I P O M Ó W I Ć . 
Przemówienie Marszalka trwało około godziny 

w a d c / a w a st i n . PAT. _ 3 0 na- iRvdza. którv oraenał z nimi pomówić. iSkładkowski, jako gospodarz zaprosił ze-

Wł. A . W U T K E 
i A n 7 PwłrJ«yurtkJx15? 

WARSZAWA, 31.10. PAT 
?dżfcrnTka br. o godz. 11 rano w 
zyditim rady ministrów odbyła się łączna 
odprawa władz Związku Legionistów i P. 
O. W . 

Po przybyciu na salę Marszałka śmi­
głego - Rydza i zameldowaniu mu się płk. 
Adama Koca w imieniu komendy naczelnej 
Związku Legionistów i prezesa zarządu 
głównego POW. min. Kościałkowskiego 
zabrał głos płk. Adam Koc. Oświadczył 
on, że zebrani zostali wezwani na wczoraj 
szą odprawę przez swoje władze organiza 
cyjne na życzenie Marszałka śmigłego -

Proiekt ustawy o robotach 
publicznych 

30 pa- Rydza, który pra 
sali pre Marszalek & 

pomówić, 
aabrał <&łos 

Obrady parlamentarnej.jjrupy pracy 

WARSZAWA, 31.10. — Wczoraj obra 
dowała w sejmie parlamentarna grupa pra 
cy. Na posiedzeniu tym uchwalono m. in. 
wystąpić z projektem ustawy o chałupni­
ctwie oraz o robotach publicznych. 

Następne posiedzenie grupy postano­
wiono zwołać na dzień 23 listopada dla 
opracowania programu prac grupy ,na se­
sji budżetowej. 

wygłaszając dłuższe trwające około" godzi 
ny przemówienie^ . . . 

'.Po ukończeniu przemówienia marszał­
ka Śmigłego - Rydza premier gen. Sławoj 

Składkowski, jako gospodarz zaprosił ze­
branych na herbatę. ; >-

W herbatce połączonej ze swobodną 
wymianą zdań wziął, udział również Mar­
szalek śmigły - Rydz. 

Głos prawa rozlegający się w sali sądowej 

musi być stanowczy i z . 
RH 20-lecie sądownictwa polskiego. 

W A R S Z A W A , 31.10. — W dniu w c z o r a j ­
szym obchodzono dwudziesto lec ie sądown ic twa 
polskiego. Uroczys tośc i rozpoczęto nabożeństwo 

W ieczo rem w gmachu Sądu Na jwyższego o * 
by ła się akademia. Na akademi i obecni b y l i 01. 
in . marszałek Senatu A l . P r y s t o r , marszałek 
Se jmu St. Car , minister sp raw ied l iwośc i W i t -
Grabowsk i . 

Wielka, salę sądu na jwyższego w y p e ł n i l i 
szczelnie ' iczni przedstawic ie le sadown ic twa 
polskiego. 

P i e r w s z y w y g ł o s i ł p rzemówien ie minister 
sp raw ied l iwośc i W i t o l d Grabowsk i , k t ó r y mie­
d z y i nnym i pow iedz ia ł : 

— Treśc ią dzisiejszej uroczystośc i , treścią 
byna jmn ie j nie konwenc jona lna i nie banal iM, 

PREZYDENCI MIAST ZAGŁĘBIA 

U N I K N Ę L I 
Zwisająca z wagonu towarowego sztaba stalowa zniszczyła podwozie łux-torpedy. 

SOSNOWIEC, 31.10. — Onegdaj wie­
czorem wracając z posiedzenia ogólnopol­
skiego komitetu pomocy zimowej prezyden 
ci miast Zagłębia: Dąbrowy Górniczej p. 
Trzęsimiech, Będzina — p. Izydorczyk, Za 
wiercia p. Kowalski i poseł Sowiński ty l ­
ko cudem uniknęli śmierci. 

Gdy lux-torpeda, którą jechali prezy­
denci miast przejechała już Rozprze, o j 
strony Częstochowy po drugim torze nad 
jechał pociąg towarowy. Z jednej z plat­
form zwisała nisko nad ziemią sziaba sta­

lowa, której nie mógł zauważyć motorni­
czy lux-torpedy. Nagle pasażerowie torpc 
dy ujrzeli błysk ognia i usłyszeli zgrzyt 
żelaza. Lux-torpeda siłą rozpędu jeszcze 
kilkaset metrów ujechała, by się następ­
nie zatrzymać. 

Gdy wśród ciemności (była godz. 21) 
pasażerowie wysiedli z wagonu, oczom ich 
przedstawił się niezwykły widok. Dopiero 
teraz przekonali się, jak byli bliscy Smier 
ci. 

Oto sztaba żelazna zwisająca z jednej 

" « { C « 3 f O l l l f f " * ! p o a i a d a n a s r e a u t o m a t y 
1 yallglC I U U Z . I i t o ś w i a d c z y o i c h d o b r o c i 

.zepędzisz bandytę, złodzieja posiadając nasz au tomat k a l . 
io m m . Repetujo się przed k a ż d y m wys t r za łem i au toma­

tycznie wyrzuca łusk i — wy konanie luksusowe. Fason be l ­
g i j s k i , i m i t u j ą c y p r n w l z i w y . W a g a 2.")0 gr . , szer. 70 m m . , 
dłufr. 100 m m . H u k og łusza jący . Gwaranc ja f a b r . na 6 
la t . Cena z łotych 5.93, 2 szt . 11.50. 100 sztuk naboi syst . 
„ F l n b e r t " z l 3.65. P?z pozwo len ia . W y s y ł a m y na l is towne 
zamówienie. Płaci sir przy odb iorze . — A d r e s : P. F , E. 
J A K U H 1 Ń S K I , Warsza w», Leszno 60. E. C. 

z platform pociągu towarowego zdarła i 
zniszczyła całe podwozie lux-forpedy, ni­
szcząc i przecinając blachę stalową, którą 
jest opancerzone podwozie wagonu, gdzie 
znajdują się wszelkie przewody elektrycz 
ne. 

Wystarczyło aby sztaba była cokolwiek 
wyżej a pasażerowie lux-torpedy padliby 
ofiarą strasznego wypadku. 

Na miejsce wypadku przybyli wkrótce 
dróżnicy kolejowi, którzy sygnałami pow­
strzymali nadjeżdżający od strony Piotr­
kowa pociąg towarowy, który nie zatrzyma 
ny mógłby spowodować drugą z kolei ka 
tastroię. 

Ponieważ lux-torpeda stanęła w szcze­
rym polu, sprowadzono parowóz, który 
przetransportował wagon !ux-torpedy aa 
boczny tor stacji Rozprzy. 

Po trzygodzinnym oczekiwaniu przyby 
ła zastępcza lux-torpeda z Łodzi i odjecha 
ła z pasażerami w kierunku Katowic. 

ale istotną i przez nas wszys tk i ch , j ako k o ­
nieczność, g łęboko odczutą, jest chęć Uczcze­
nia ważnego, h is to rycznego zdarzenia i — lu ­
dzi z t y m zdarzeniem zaszczy tnym węz łem 
zw iązanych . 

Ludz ie , k t ó r y c h dz is ia j czc imy, to p ion ierzy 
polsk iego sądown ic twa , to ci k tó r zy p ie rws i 
miel i zaszczyt stanąć na apc'- O jczyzny , to c i , 
k t ó r z y na czele z ówczesnym d y r e k t o r e m de­
par tamentu sprawied l iwośc i p. Bukow ieck im , je 
go zastępcą prof. A lakowsk im, oraz z dz is ie j ­
szym marszałk iem Sejmu p. Carem podję l i rłł-
b i z y m i t rud zo rgan izow-n ia polskiego sądown i ­
c twa i sądown ic two to dop rowadz i l i do bram 
Niepodległej Polsk i , oddając skolei ster w rę ­
ce p. Leona Supińskiego, Pierwszego w suwe­
rennym państwie min is t ra sp raw ied l iwośc i . 

W w i r ze zdarzeń i w chaosie różno l i t ych 
nonn p r a w n y c h , w ś r ó d namiętności ludzk ich , 
wś ród k ró t k i ch spięć, zw ie ra jących się ze sobą 
oMro in teresów — sadownik polski podją ł o l -
b i z y m i t rud utrzymania porządku p rawnego i z 
zr.dania tego w y w i ą z a ł się z chlubą. W pracy 
le j t rudne j i odpowiedz ia lne j ksz ta ł towa ł się i 
h a r i o w e ł t y p przedstawic ie la sądown ic twa po l ­
skiego, Kapitałem, k t ó r y sądown ic two na tej 
d u d z e zdoby ło , jes t zaufanie społeczeństwa. 

Jc " t jeszcze jedna war tość o dużym spolecz 
n y m znaczenia, k tó rą sądown ic two strzec, pie­
lęgnować i p rzekazywać powinno. Jest nią zre 
zumienie interesu pańs twowego w sposobie s to­
sowania prawa, jest to umiejętność odszukania 
ce lów państwa, w y r a ż o n y c h w prawie i prze­
maw ia jących przez p rawo. 

Glos p rawa , roz'<:ga.iący się z sali sądowej , 
musi być s tanowczy i zdecydowany . Mus i na­
pełniać w ia rą w twórczość, bezstronność i po 
wase p rawa . 

Następnie wyg łoszono szereg p rzemówień . 
Ostatn i p rzemawia ł prezes Zw iązku Zrze­

szeń M ł o d y c h P r a w n i k ó w R. P. Tadeusz Do -
bersk i , k t ó r y w imieniu młodego Prawn ic twa 
polskiego zapewnia ł , iż młodzi p rawn icy będą 
staral i się być godnymi kon tynua to rami cliw;., 
lebnej i p ięknej t radyc j i sądown ic twa polskie­
go. 

nocny od czasu rozpoczęcia wojny domo­
wej znajdował się w warunkach bardzo 
niekorzystnych. Brak portów wojennych 
wytwarzał trudną sytuację dla wojsk rzą­
dowych. Upadek Irunu komunikat przypisu 
je brakowi amunicji oraz zciągnięciu z 
frontu północnego pewnej części sił na in­
ne fronty. Od tej chwili kraj Basków stał 
się terenem działań wojennych, lecz zada­
nie obrony miał ogromnie utrudnione przez 
brak lotnictwa. Bilbao zostało stracone. 
Obrona osłabła na sile mimo rozpoczęcia 
natarcia na froncie madryckim dla odciąg 
nięcia sił powstańczych z frontu północne 
go. W Santander obrona nie była przepro 
wadzona tak jak" tego się spodziewano i 
wycofanie się w' kierunku Asturii przepro 
wadzone zostało nie w tym czasie, kiedy 
to przewidział rząd, ani też nie w ten spo­
sób, jak to było zamierzone. Stało się to 
z przyczyn natury politycznej, które zo­
staną wyjaśnione. W obecnej chwili tylko 
w kilku ośrodkach górniczych i w połud­
niowej części górskiej Asturi i bronią się 
gniazda oporu. Komunikat podkreśla dalej, 
iż w obecnej chwil i nie ma już izolowa­
nych odcinków frontu i że warunki ogólne 
walki zmieniły się dla nieprzyjaciela. 

ODWOŁANIE WŁOSKIEGO GENERAŁA. 

RZYM, 31.10. — Dziennik rozkazów 
donosi, że gen. Ettore Bastico, który dowo 
dził ochotniczym korpusem włoskim w Hi 
szpanii, został odwołany. Generałowi Ba­
stico powierzono w ministerstwie wojny 
specjalną misję. 

Zgon głośnego pisarza 
angielskiego. 

LONDYN, 31.10. — Zmarł wczoraj w 
swej posiadłości w Szkocji przeżywszy 92 
lata głośny pisarz Herbert Maxwell. Sze­
reg jego powieści było tłumaczonych na 
język polski. 

Nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy 
ś. p. Marszałka Piłsudskiego 

KRAKÓW, 31.10. — W dniu 1 listopa 
da, jako dzień Wszystkich Świętych, w ka 
tedrze Wawelskiej odbędzie się o godz. 
9-tcj rano nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy śp.' Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
urządzone staraniem wojska. 

K R A W A T Y 
w u i n i w K i y e h riesenlach 
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D j i ś i dn następnych najw'ękaza rewelacja na przastrzeni dziejów k i n e ­
matograf i i , M m dający pe łn ę wzruszeń i emoci i p. t , 

K O E N I G S M A R K 
Taką 

'c ją 
ten f i lm 

wystawą, reżyserią, grą ar tyst w, f rapu jącą treścią po rywa iącą 
akcją, n jebywalą techniką, potęgą - jednym i ł o w e m może uoszczycić się 

W r J a c h g łównych E l i s s a L a n d i , Jofa. ' . L o d x e . 

Jako nadprogram z udz ia łem fenomenalnej S h i r l e y T e m p i e 
czaruje, śpiewa i tańczy w f i lmie p. t 

Moja gwiazdeczka 
1 'oczątek w dni powszednie o godz 4-e j ppoł . 

VV soboty i niedziele o go-z , 12-e j 

K J n o - T e a t r 
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Oizś d n i n a s t ę p n y c h ! Gigantyczny fi lm najnowszej produkcji i lustrujący walkę. 
Hiszpanii z Anglią o władzę na morzach p. t 

W y s p a w płomieniach 
passe-partoujs i bilety ulgowe, oprócz urzędowych — nieważne. 

pogrzeb ś. p. gen. Dowbsrs-̂yśnkkseso Josek Pędrak sknm 
Nad trumną wygłoszono szereg przemówień żałobnych. n a 1 3 l a l wiezienia 

T O Z N A N , 31.10. — Wczoraj przed południen 
odbył się w lutowie u<ł»r»iJ śp. gen. Dowbo-
ra-Muśnickiego. W pogrzebie wzięła udział ro-
Jzina, przedstawicie- władz wojskowych i cy­
wilnych, oddziały wojska z orkiestrami, delega 
cjc Dowborczyków i organizacyj b. wojskowych 
członkowie korporacji „LecHia", której śp. zmar 

ly był opiekunem. 
JE. ks. biskup Dymek w otoczeniu ducho­

wieństwa odprawił nabożeństwo żałobne. Po wy 
prowadzeniu trumny przed kościół, wygłoszono 
szereg przemówień żałobnych. 

Trumnę złożono na miejscowym cmentarzu 

1000 osób z całei Polski 
weźmie udział w 3-im zjeździe leilarzy-deniystów 

W A R S Z A W A , 3I.10. — W niedzielę dn. ólk ni. l a o konieczności nowelizacji ustawy o w y -paidziernika rb. rozpoczyna swoje dwudniowe 
obrady 3-ci zjazd lekarzy - dentystów absol­
wentów b. Państw, lnst. Dent. obecnie Akade­
mii Stomatologicznej. Obrady zjazdu toczyć 
się będą w audytorium maxirnum Uniwersyte­
tu |ózefa Piłsudskiego w* Warszawie i poprze­
dzone zosł-ną nabożeństwem w kościele św. 
Krzyża. Nadto w pierwszym dniu zjazdu nastą 
pi złożenie wieńców na grobie Nieznanego Zol 
nierza i w Belwederze. 

W programie zjazdu poza referatami nauko 
wymi i pokazami klinicznymi w klinikach Aka­
demii Stom.rj (logicznej znajduje się cały sze­
reg referatów zawodowych o doniosłym znaczę 
niu dla świata lekarsko - stomatologicznego, a 

konywaniu praktyki lekarsko - dentystycznej 
o izbach lekarsko - dentystycznych, o normali­
zacji pomocy dentystycznej w instytucjach u-
bezpieczenia społecznego, samorządowych l 
szkołach wreszcie i referaty z dziedziny orga­
nizacyjnej zawodu lekar.vko - stomato'ogiczne-
gO. ; 

Te wszystkie sprawy zdecydowały o bar­
dzo licznym udziale w zjeździe, wynoszącym 
ponad 1000 osób z całego kraju. 

Organizacja zjazdu spoczywa w ręku sto­
warzyszenia absolwentów Akademii Stomato lo­
giczne! reprezentującej lekarzy-dentystów z 
wykształceniem wyższym ł akademickim. 

Rozpaczliwy czun kupca 
V I Powiesił się w lesie pod L a ko wicami. R B 

ŁÓDŹ, dn. 31.10. — Wczora j w lasach pań 
•".wowych w Będzelinic pod Żakowicami zna-e 
tiono mężczyznę, wiszącego na drzewie. W i -
tielca, już martwego zdjęto I powiadomiono o 
wypadku władze policyjne, które stwierdzi ły, 'i 
zmarłym w tak tragicznych okolicznościach 

fest 37-letni Oskar Rosenau, kupiec zamieszka-
y w Łodzi przy ul. Przedza!nianeq 36. Usta­

lono ponadto, że przyczyną śmierci był zamach 

Dalsze śledztwo po'icyJne wykazało, ze Ro-
senau wyjechał pociągiem w dniu 28 paździer­

nika z Łodzi 1 wysiadł na stacji kolejowe] w 
Żakowicach, skąd wysłał do rodziny list, w 
którym donosił, że pozbawia się życia wskutek 
złego stanu interesów. Natychmiast r<o otrzyma 
niu listu rodzina desperata skomunikowała się 
z władzami policyjnymi, na razie Jednak nie 
zdołano odnaleźć Rosenaua, gdy zupełnie nie­
spodzianie natrafiono na Jego zwłoki. 

Zwłoki samobójcy do czasu przybycia ko­
misji śledczo - lekrtrskiei zabezpieczono na 
miejscu, po zakończonym zaś śledztwie wyda­
no rodzinie. Samobójca osierocił żonę. 

WARSZAWA, 31.10. — W Sądzie A-
pelacyjnym w Warszawie zapadł wyrok w 
sprawie Joska Pędraka, oskarżonego o za­
bójstwo Barana w lecie rb. w Częstocho­
wie. , 

Sąd Apelacyjny uchylił wyrok Sądu 
Okręgowego, skazujący Pędraka na doży­
wotnie więzienie i skazał zabójcę na 13 
'p* więzienia 

W ramach Ogólnopolskiej Wystawy Ra 
diowej, która odbędzie się w Bydgoszczy 
w czasie od 30. 10. do 14. 11 . rb . będzie 
zorganizowanych szereg1 imprez, wśród któ 
rych pierwsze miejsce zajmie premiowanie 
przez Polskie Radio nowych abonentów, 
zgłaszających się w Urzędzie pocztowym 
na terenie Wystawy 

Wartościowe premie otrzymają, abonen 
ci 100, 250, 500, 1000, 1500 i dwutysięcz­
ny. Ten ostatni otrzyma piękny, nowocze­
sny radioodbiornik. 

Możliwość otrzymania premii m a każdy 
mieszkaniec z okręgów Dyrekcj i Poczt i 
Telegrafów w Bydgoszczy i Poznania. W y ­
stawowy bowiem Urząd pocztowy prześle 
otrzymane zgłoszenia urzędom pocztowym 
w miejscu, zamieszkania zgłaszającego się 

Nieposiadający radioodbiorników — ko 
rzystajcie z okazji 

Dyrekcja W y s t a w y : 
( — ) D r . I n i . Nawrowskl . 

Wiceprezydent m. Bydgoszczy. 

I WYP4DK1. 
— Odbyło się ped przewodnictwem pre­

zesa dr. Romana Góreckiego posiedzenie ra-J 
c"y nadzorczej Banki: Gospodarstwa Krajo-1 
wego. Po sprawozdaniu rada zaaprobowa­
ła wniosek dyrekcji w sprawie udzielenia 
5-u średnioterminowych peżyczek przemy­
słowych na ogóina sumę ..przeszło milion zł. 
Jest to nowa forma działalności banku dopie­
ro rozpoczęta i mająca na celu dostarczenie 
średnim warsztatom przemysłowym kapitału 
głównie na potrzeby inwestycyjne w formie 
pożyczek średnioterminowych (7-letnich). 

— Ojciec św. powrócił wczoraj z Castel 
Gandolfe do Watykanu. 

— Prezes Rady Ministrów przviął wcz»-
ryj delegacje zarządu głównego Zw. Straży 
Pożarnych. Delegacja zaprosiła premiera na* 
uroczystość poświecenia kamienia węgielne* 
."o pod bm!cv/ę centralnego ośrodka wy- • 
srkojleniowego straży pożarnej w Warsza- | 
wie w dniu dzisiejszym. 

— Wczoraj odbyło się w Bydgoszczy 
otwarcie ogó!no-po]«'kiej wystawy radiowej. 

Świat pracy walczy o lepsze jutro. 
* Podwyżka płac w przemyśle In.ano-jutowym MTO 

Weksel bezrobotnego. 
Pretensje zamiast podzięki. 

ŁÓDŹ, dn. 3 1 . 1 0 . — W bardzo przykry 
dla siebie sposób dowiedział się Lajbuś 
Komwasser, kupiec z zawodu, że „nie ma 
wdzięczności na tym świecie". Zdarzenie, 
któremu zawdzięcza to smutne doświad­
czenie wygląda następująco: 

Podczas wiosny zgłosił się do niego 
znajomy Szaja* Mendelcwicz, obecnie bez 
^racy i w strafznej nędzy i prosił go, aby 
przyjął go przez jakiś czas do siebie na 
Utrzymanie, bo zupełnie nie ma co jeść. 
( Zlitował się p. Komwasser i żywił 
przez kilka tygodni Mcndelewicza, który 
'w końcu chcąc się choć w części wywdzię 
jczyć dobroczyńcy, dał mu weksel na 30 ił 
\ Zaznaczył przy tym oczywiście, i e we 
ksel ten ma być na pokrycie kosztów zwią 
zanych z jego osobą. Potem jednak poża­

łował tego „szerokiego gestu" i gdy Kom 
wasser zdyskontował weksel, postanowił 
odzyskać z powrotem dla siebie te pienią 
dze, i nie mając innej drogi, wytoczył tam 
temu sprawę karną o nieprawne przywła­

szczenie sobie cudzego weksla. 
W sądzie tak wyłuszczył swoje preten­

sje: poleciłem Kornwasserowi zdyskonto--
wać weksel dla siebre, a ten pieniądze te 
zamiast mnie oddać przywłaszczył sobie". 

Sąd poznał się jednak na tych wybie­
gach, i oskarżonego uniewinnił, a żeby 
(przeszkodzić na przyszłość „pokrzywdzo­
nemu" w dokonywaniu podobnych oskar­
żeń, przesłał akta sprawy prokuratorowi 
do pociągnięcia go do odpowiedzialności 
za fałszywe oskarżenie. 

ŁÓDZ, dn. 31 października. — W związku z 
prowadzoną przez pracowników miejskich ak 
cją o podwyżkę płac, zostało na czwartek przy 
szłego tygodnia zwołane ogólne zebranie. Od­
będzie się ono w lokalu Domu Ludowego (Prze 
jazd 34) 

Na zebraniu tym, po złożeniu sprawozdania 
z dotychczasowej akcji pnv.cz Komisję Miedzy 
związkową, zapadną decyzję odnośnie dalszego 
p'anu działania. k 

Z A C Z Y N A SIC P R Z E W L E K A Ć . 
ŁÓDZ, dn. 31.10. Wczoraj odbyło się zebra­

nie delegatów fabrycznych przemysłu Jedwab­
nego. Na zebraniu tym omawiano sprawę prze 
wlekającegb się strajku. 

Robotnicy od przeszło 2 tygodal prowadzą 
akcję, przy czym związki zawodowe nie wy­
stępują z inicjatywą zwołania konferencji, gdyż 
poprzednie pertraktacje zostały zerwane z wi­
ny przemysłowców. 

W wyniku obrad postanowiono zwołać wal 
ne zgromadzenie strajkujących. ,* 

Akcję strajkową postanowiono kontynuować, 
aż do chwili, gdy przemysł uwzględni żądania 
robotnicze. 

Ogółem strajkuje po»ad 4 tys. robotników. 

KONFERENCJA NIE D A Ł A R E Z U L T A T U . 
I ÓD;., dn. 31.10. — Jak już donosiliśmy w 

wytwórniach chustek kieszonkowych wybuchł 
strajk okupacyjny (obejmujący ponad 300 pra­
cownic. 

Strajkujące domagają się uregulowania kwe 
sril płac 1 zawarcia umowy zbiorowej. Obecnie 
place były bardzo różte i niejednokrotnie wy­
nosiły zaledwie 16 gr. za godzinę, co przy 8 
godzinach zajęcia dawało możność zarobienia 
zaledwie 1 zł. 20 gr. 

W dniu wczorajszym odbyła się w Inspekto­
racie Pracy konferencja w powyższej sprawie, 
Jednakże ostatecznego porozumienia nic osiąg­
nięto, choć uzgodniono część spornych kwestii. 

ze strony pracodawców 1 robotników. Orzecze 
nie wprowadza podwyżki płac robotniczych. 
Podwyżki te, ustalone w zależności od pozio­
mu zarobków wynoszą: d 'a kategorii najmniej 
uposażonych robotników 10 procent, dla dwóch 
pozostałych 8 procent 1 6 procent. Orzeczenie 
przewiduje powołanie komisji mieszanej dla o-
pracowania JednoHtel taryfy płac. W sprawie 
urlopów, orzeczenie postanawia, aby za pod­
stawę obliczania przeciętnego wynagrodzenia 
za urlop brano sumy zarobków w okresach 
rocznych, liczonych od, 1 stycznia do 31 grud­
nia. Orzeczenie uznaje instytucję delegatów ro­
botniczych i wprowadza zasadę, że przy reduk 
cjach wynikających z ograniczeń produkcji w 
zakłaticli pracy, delegaci będą redukowani tyl 
ko w razie konieczności. Ponadto orzeczenie 
usta'a normy odszkodowań dla robotników / a 
postoje. Za postoje z powodu braku osnów lub 
przędzy lub też zepsucia warsztatów pracy, 
wypłaca się robotnikom odszkodowanie według 
normy dniówkowej za czas czekania ponad 1 
godzinę z rzędu, lub dwie godziny łącznie w 
tygodniu. 

Orzeczenie komisji rozjemcze! likwiduje dłu 
»otrwaly zatarg w przemyśle lniano - lutowym, 
stwarzając podstawy dla normalnej pracy w 
zakładach, zatrudniających z góra,6 tysięcy ro 
•otników. I** 

W 
ŁÓDŹ, 

poMie j n 
ie stanów 

I •element ani 

13 tys ety dzieci w Łodzi 
będzie dokarmianych. | 9 H | 

ŁÓDŹ, dnia 31 października. — 
Od dnia 3 listopada rb. Zarząd Mie jsk iJU^rnowy aal 

rozpoczyna akcję dokarmiania dzieci w (Jt one, że p 
szkołach. Narazie będzie dokarmianych o-
koło 7 tysięcy dzieci. 

Poza tym analogiczną akcję prowadzić 
będą również i organizacje społeczne. 
Ogólna liczba dziatwy objętej akcją dokar 
miania wynosić będzie około 13 tysięcy. 

Cała akcja odbywa się pod kierownic­
twem Komitetu Niesienia Pomocy Dzie­
ciom. 

Dzisiejsza pogoda 
• M S 8 według Pima, • B B S 

ŁÓDZ, dn. 3 1 . 1 0 . — Przewidywany 
przebieg pogody w dniu 3 1 bm. 

W dalszym ciągu pogoda na ogół sło­
neczna o zachmurzeniu nieco większym w 
dzielnicach zachodnich. Rano gdzieniegdzie 
lekkie mgły. Temperatura bez większych 
zmian.* Wiatry dolne umiarkowane wscho­
dnie i południowo - wschodnie. 

nabożeństwa grecko­
katolickie 

ŁÓDŹ, dnia 3 1 października. —• 
Zostaną odprawione następujące nabo­

żeństwa grecko - katolickie 3 1 bm. JJ godz. 
8 rano w kościele garnizonowym w dniu 
1 listopada o godz. 13 na cmentarzu voj-
skowym „Do ł y " a w dniu 2 listopada o go 
dzmie 9 w kościele garnizonowym. 

Udekorowane samochody 
dziś krążgć będą po mieście 

gdzie dokonywała zbiorowych 

P O D W Y Ż K A P Ł A C W P R Z E M Y Ś L E 
L N I A N O - J U T O W Y M . 

W A R S Z A W A , 31.10. — Komisja rozjemcza 
dla załatwienia zatargu w przemyś'* lniano -Ju 
towym okręgu częstochowskiego wydała w 
dniu 30 bm. orzeczenie rozstrzygające sprawy 
sporne. Komisja obradowała w składnie: 3 
puredstawiciell rządu: naczelnika wydziału roz 
jemstwa i polityki pracy w Min. Opieki Spo­
łecznej W . Preniera, jako przewodniczącego, 
radcy Walasa z ramienia Min. Przemyślu i Han 
dlu I sędziego Sądu Okręgowego Zaleskiego z 
ramienia Min. Sprawiedliwości oraz ławników 

ŁÓDŹ, dn. 31.10. — Wczoraj rozpoczęły się I nośclowe, 
w Łodzi uroczystości z okazji „Dnia Oszczed-1 wpłat 
n ) $c i " . ; Dziś po mieście krążyć będą 

Budynki banków, szkół, Instytucyl kredyto­
wych itp. udekorowane zostały zielenią zaś w 

J godzTisch wieczornych były iluminowane. 
W szkołach odbyły się specjalne pogadanki 

poświęcone sprawom oszczędności. Poza tym 
młodzież szkolna zwiedziła instytucje oszczęd-

udekorowane 
samochody, zaś w kfku punktach koncertować 
będą orkiestry. 

O godz. 9.30 w sali kina „Europa" (Naruto­
wicza 20) odbędzie się akademia w które) we­
zmą udział delegaci młodzieży szkół łódzkich 
oraz reprezentanci poszczególnych instytucyj i 
związków. 

o 0 o 

Dr med... 

Józef Szeps 
choroby weneryczne 

mieszka obecnie 

Piotrkowska 292 teł. 2 2 4 - 1 3 
. przyjmuje od 2—4 i od 7,30—8,30. 

Kurs spadochroniarski dla rezerwistów. 
Z ostatniego posiedzenia zarządu grodzkiego. 

Kmiecika, w toku obrad załatwiono szereg 
spraw, z których najważniejszą była sprawa 

ŁÓDŹ, dnia 3 1 . 1 0 . 
Wczoraj odbyło się posiedzenie zarządu 

grodzkiego Związku Rezerwistów w Ładzi 
pod przewodnictwem prezesa Bolesława 

BUDKĘ z opałem i słodyczami natycli 
miast sprzedam. Mianowskiego 17 (róg 
Dworskiej) . 

WRÓŻKA chiromantka przepowiada rtaj' 
ważniejsze fakty życia wiedzy tajemnej 
udziela rad nowożeńcom i w sprawach są­
dowych, Przejazd 41 , of. m. 14. 

Twój ideał, to mydło do golenia 

PIX IN 
{CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład Krawiecki. 
1 Przyjmuje obstalunki po cenach bardzo 
'przystępnych. Wykonanie solidne według 
najnowszych żurnali, Łódź, Wspólna 9, 
Charzyński. 

Brzytwy, nożyczki, maszyny do siekania mięsa, 
thermosy, łyżki, noże nierdzewne, przybory do 
manicure, maślniczki itd. ild. poleca w wielkim 
wyborze 

J l f l l M M E T O Ł ó d ź P r z e j a z d 2 
• f \ U P I F I C r\ ( r óg r - io t rkowsk ic i ) 

Odświeżanie, niklowanie, srebrzenie, chromowa­
nie, wykonywa się pierwszorzędnie. Ostrzenie 

brzytew itd. 

RURKI gazowe 2 i 1 calowe kupię. Gór­
nik obeznany z robotą strzelaną znajdzie 
zajęcie. Oferty Jasion, Kociuszki 41 . 

OKAZJA! 60 stopni z zagranicznego mar­
muru b. tanio do sprzedania, Zagajniko-
wa 67. Budowa domu. 

4 ZŁOTE miesięcznie: lekcje niemieckiego, 
WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja I francuskiego, angielskiego, hiszpańskiego, 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer- Nauczają szybko specjaliści, ul. Cegielnia 
skim Radwańska 17, tel. 179 -68. Ceny , i ia 6 m. 10. Telefon 118-96 
przystępne! 

r — J • — opianu 
utworzenia centralnej biblioteki przy zarzą­
dzie okręgu Z- R - ' a l c w i a d o n i o , biblioteki i 

| czytelnie istnieją przy poszczególnych ko-
{łach Z. R., rt ' e rozwiązują one jednak w zu­

pełności zagadnienia oświatowo _ kultural­
nego. Fundusze na bibliotekę centralna uzy­
skane będą częściowo ze zbiórki wśród spo­
łeczeństwa, częściowo zaś z zasobów włas­
nych ZR. 

Do bardzoi poważnych spraw, załatwio­
nych na tym samym posiedzeniu, należy spra 
wa propagandy wśród rezerwistów kursu 
spadochroniarskiego, prowadzonego przez 
LOPP oraz kursu samcchodowego, uprzy­
stępnionego przez ZR dla członków w szko­
le Masłowskiego na warunkach bardzo do­
godnych, za cpłatą zł. 60 w 2-ch matach. 

O.D 3 ZŁ. 50 GR. trwała ondulacja, grube, 
naturalne loczki w zakładzie fryzjerskim 
.Henryk", Przędzalniana 86. 

PRYWATNE KURSY kroju, szycia i robót 
ręcznych Marii Putowej w Łodzi ul. Piotr­
kowska 103 . 
1) kurs kroju krawieckiego i modelowania 
2) kurs bieliźniarstwa. 
3 ) kurs szycia i robót ręcznych, komplety 
ranne i wieczorowe. Opłaty niskie. Zapisy 
codziennie od 1 . IX 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja z gwarancją 
grube loczki 1 piękne naturalne fale „ N i ­
na" Główna 32, tel. 124-31. 

SZKOŁA psów — wyucza bezko.nkurencyj 
nie psy wszelkiej rasy, Radogoszcz, Szo­
sa Zgierska 47, Adolis. 

ZAGINĄŁ pies biały, czarne łatki. Odpro­
wadzić za wynagrodzeniem ul. Wólczań­
ska 97, m. 17. Proszę o przybycie panów 
którzy byli 30 bm. i zostali mylnie po­
informowani. 

Kto widzie! 
trzech zaginionych mężczyzn? 

ŁÓDŹ, dn. 31 października. — Giną do­
rośli ludzie Łódzki Urząd śledczy rozpisał 
listv poszukujące trzech zaginionych męż­
czyzn. Pierwszy z nich — Edwr.rd Boni-
ki.nvski, zamieszkały wraz z rodzicami przy 
ul. Oblęgorskicj 5. liczy lat 22. Z domu wy 
szcdl w sierpniu H'37 r. i dotychczas me po 
wrócił. Jest to piski, szezuph- blondyn, tlbra 
ny bvł w garnitur uczniowski i czapkę ucz­
niowską. 

26-letni Stefan Guziaki ze wsi Gucin gmi­
ny Buczek w powiecie łaskim, żonat" n l o t ­
nik rolny, wyszedł z domu w dniu 30 wrz^ś-
n'a b. r.' i zaginął bez wieści. 

Zaginał wreszcie 31-!etni Robert T r» 
wart, zamieszkały We wsi Czełian^w^ii 
pow. Sieradzkiego. Zdradzał on cii vb? 
umysłową. 

Ktokolwiek wiedziałby coś o zaginionych 
proszony jest o powiadomienie władz p >1.-
cyjnych. 

AKUSZERKA Mastalesz przyjmuje panie 
miejscowe, przyjezdne, udziela porad. Ró­
życkiego 3 , (dawniejsza Fijałkowska). 

http://pnv.cz
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R f i C I O n n i f l E P I E L E -
G d o i u n n i E ZEBOUJ 

P f l S T f l D O Z E B Ó U J 
m V D E C K O ; E L I K S I R 

Rażące dysproporcje kultury polskiej. 
90 procent ludności nie bierze udziału 
w n o w c z e s n y c h z d o b y c z a c h c y w i l i z a c j i . 

Kiedyż wreszcie otrzyma uprawnienia 
• mm . m W m 'w 1 ¥ 

ŁÓDŹ, 31.10. — Do problemu kultury 
polskiej można podchodzić dwojako. Albo 

, l e stanowiska postulatów mirrimalnych i 
t elementarnych i wówczas przedziwnej wy 

<Lja|>mowy nabiorą niektóre cyfry. Stwierdzą 
v r one, że po 18 latach pracy we własnym 

państwie, po 18 latach panowania zasady 
powszechności oświaty liczy Polska 5 i pół 
miHona zupełnych analfabetów, z czego 
okrągłych 100 tysięcy przypada na dumny 
>,Paryź północy" — Warszawę. Okaże się, 
iże są jeszcze w Polsce takie mateczniki 
jak woj. poleskie, gdzie 54 proc. ludności, 
•a 7 procent kobiet nie zna magii liczb i f i -
rter. — Wprawdzie ma to tę wartość, że 
kiigdy nie trafi do nich bfbuła komunistycz 
Ina, ale ma także tę wadę, że nigdy nie 
(trafi do nich słowo o Polsce. 

Można również do problemu kultury 
jpodejść inaczej. Uczynił to niedawno B. 
Suchodolski w książce „Polityka kuf rura I-
ho-o^wiatowa w Polsce współczesnej". 
N i * mówi się tam o analfabetyzmie, lecz 
stwierdza:- Dotychczas święciła u nas 
triumfy jednostronna troska o "kulturalną 
wytwórczość elity. 

•Taka polMyka grozi popieraniem tego, 
co w niesprawiedliwych warunkach spo­
łecznych doszło przypadkowo <k> głosu, ale 
nie jest wcale szczytową i reprezentatyw­
na, wartością ducha polskiego. 

Bo jaką trwałość i jaki stop'iert rodzi-
ino&ci może posiadać kultura, 

w której nie uczestniczą masy ludowe? 
Jak te masy mogą znaleźć swój wyraz np. 
tar architekturze, skoro wśród studiujących 
było w t, 1934/5 tylko 10 studentów ze 

jfca/?-Jak muże powstać i rozwijać się ro-
* z , u k « P ° l s k a . «koro w jej uczel-

jjiadh pracuje łącznie 22 .fcuknlów z ku­
fi K*̂ "'3** k^r5« - Powiada 
SuohodoPski — musi przezwyciężyć' zasko­
rupiającą się stanowość. 

A więc zamiast finansować prestiżowe 
przedsięwzięcia naukowe i szukać rekor­
dów sportowych na szczytach Andów, — 
lepiej wspomóc dobrze działający in iwcr-
*ytet wiejski. Zamiast grube pieniądze 
'okładać w luksusowe wydawnictwa kultu­
ralnego snobizmu, lepiej dopomóc akcji, 
Podnoszącej czytelnictwo na wsi. Zamas: 
topić miliony w kilku teatrach stołecznych, 
fepiej dopomóc ludowym zespołom teatrai-

Dysproporcje kultury polskiej są prze­
rażające. Nad grubym pokładem ciemnoty 
1 biedy duchowej i materialnej wanosi s.ę 
Cieniutka warstewka śmietanki, i chce u-
ohodzić za reprezentację. — Jest to kłam­
stwo, które kultywuje z przedziwnym upo­
rem. Gdy serki szkół powszechnych umie­
szcza się w norach, nieliczne wybrane 
5z<koły powszechne i średnie mieszczą się 
W pałacach, w których istnieją sale teatral 
X obserwatoria astronomiczne, dziesiątka 
gabinetów i pracowni, warsztaty i pływal­
n i e . Gdy niektóre szkoły mają najnowocze­
śniejsze przyrządy do popularyzacji nauki, 
w innych liczniejszych brak nawet ki lku 
obrazków zrenri ojczystej. Gdy w niektó­
rych szkołach Hztałają wzorowe pracownie 
geograficzne, uzupełniane dalekimi wycie­
czkami krajoznawczymi, tysiące dzieci 

. wiejskich nie widziało Polski nawet na 
martwej ściennej mapie. 

Zresztą rozpiętość ta nie występuje wy 
łącznie w dziedzinie szkolnictwa; jest ona 
najbardziej uderzającą cechą także naszej 
kultury materialnej. — Stawia się gmachy 
marmurowe, ale 53 proc. budynków w ima 
stach polskich jest z drzewa l'U'b gliny. — 
W Kielcach pyszni się ku czyjejś tam sła­
wie monumentalny gmach wychowania f i ­
zycznego) ale w miastach 84 proc. budyn­
ków mieszkalnych nie ma wodociągów, a 
87 proc. kanałów. 

Pocóż iść dalej w mnożeniu przykła­
dów? Pocóź wykazywać, że 90 proc. lud-

\ 

I 

nośd w Polsce nie korzysta, a często 
wprost nie umiałoby skorzystać z nowo­
czesnych zdobyczy cywilizacji, które r ' gu-
irują tradycyjnie w przewodnikach dla cu^ 
dzoziemców i mają coś oznaczać •— albo 
poziom, wtedy są kłamstwem, albo wysi­
łek, wtedy są marnotrawstwem. 

Moźnalby tu wysunąć i zresztą wysuwa 
się jeden argument: są to pozycje wzoro­
we, stworzone po to, by do foh poziomu 
podciągnąć resztę. Ale to jest również 
fałsz. Do poziomu zbytku nigdy Polska nie 
zostanie dociągnięta. Marmurowe gmachy 
i szkoły z luksusową pływalnią pozostaną 
zawsze unikatami, zawsze 

wyskokiem ponad stan. 
Bo jesteśmy i pozostaniemy bez względu 
na koniunkturę krajem ubogim. Nie posia­
damy kopalń złota i diamentów, ani j,ak 
narody kolonialne nie oprzemy nigdy wła­
snego dobrobytu na wyzyskiwaniu pra:y 
i dóbr milionów kolorowych pariasów 
Szczytem naszego wysiłku będzie, - lśii 
każda wieś posiądzie własną choćby skro­
mną szkołę, jeśli każdy dom mieć będzie 
dobrą wodę do picia, jeśii w jednej izbie 
mieszkać będzie jeden człowiek, a nie — 
jak w Warszawie — czterech. 

Taką Polskę należy raczej budować, 
niż przesłaniać prawdę dekoracjami. 

Ii 
Łódź oczekuje z niecierpliwością na poprawę 

żnę jako płaszczyka dla swoich właści­
wych celów. Włamywacze penetrują w ten 
sposób swój przyszły teren działania, a po­
spolici złodzieje porywają, co im tylko w 

ŁÓDŹ, 31.10. — Obok innych plag, 
prześladujących mieszkańców Łodzi, jedną 
z najdokuczliwszych jest żebractwo we 
wszystkich rozlicznych odmianach. Doszło . 
do tego, że w pewnych dzielnicach dzwon- rękę wpadnie podczas takiej „dziadowskiej 
ki alarmują przez cały dzień wszystkie mie wyprawy". Niebieskie ptaki starają si» 
szkania, zakłócając spokój domowy i przy- wśliznąć do cudzego domu, aby na pocze-

kaniu wvmvśleć jakaś blagę i sięgnąć naj-• > j . 
prawiając ludzi o rozstrój narwów. Jeżeli 
ktoś przestaje na dzwonki reagować i uda­
je, że nie ma go w domu, to ci sami osob­
nicy, którzy na widok domniemanego do­
broczyńcy jęczą i kurczą się we czworo — 
zaczynają bezczelnie dobijać się do drzwi, 
pomstując i klnąc na czym świat stoi. 

Są jeszcze niebezpieczniejsze typy że­
brzących. Wiele indywiduów z pod ciemnej 
gwiazdy używa wyciągania ręki po jałmu-

kaniu wymyśleć jakąś blagę i sięgnąć naj­
głębiej do kieszeni naiwnych bliźnich. Po­
dobnych „żebraków" jest znacznie więcej. 

System indywidualnego żebrania po do 
mach jest stanowczo przestarzałą instytu­
cją zwyczajową i powinien u nas jak naj­
prędzej zniknąć, jak zniknął w krajach o 
wyższej cywilizacji. Włóczenie się po do­
mach pozwala przyznawać się do stanu że­
braczego każdemu, komu to w danej chwil i 
potrzebne, lub wygodne. Pozbawia też w ł i 
dze bezpieczeństwa,"a jeszcze bardziej spo 
kojnych obywateli 

jakiejkolwiek kontroli 
nad tym, czy ktaś naprawdę potrzebuje jał­
mużny, czy wykorzystuje tylko sytuację. 
Najbardziej litościwi ludzie tracą zaufanie 
do nagabujących ich indywiduów. 

Bardzo często proszący o i wsparcie 
włóczykije, mają tak wygórowane preten­
sje, że to nie tylko irytuje, ale daje pew­
ność, że ci rzekomi biedacy „szukają szczę 
ścia". Wielu z nich nie chce przyjąć jał­
mużny w naturze i dziękuje opryskliwie za 
podarją strawę. 

Nawet wyraźny zakaz wstępu żebra­
kom do domu nie wiele pomaga. W klat­
kach schodowych wielu kamień c widać na 
dal procesje takich obdartusów albo ludzi 
lepiej ubranych, którzy wystają przed każ­
dymi drzwiami i dzwonią lub pukają za­
wzięcie. Tylko chyba zamknięcie bramy 5J 
cztery spusty może naprawdę zatrzymać u 
progu tę istną izekę prawdziwej lub uda­
wanej nędzy. Ale tylko wybrańcy losu moąą 
pozwolić sobie na izolowanie się w domu 
od świata jak w jakimś dobrze zabezpie­
czonym zamku średniowiecznym. 

Na ulicach śródmieścia stan rzeczy, 
dzięki działalności policji kobiecej uległ zna 
cznej paprawie, chociaż napotyka się 
i tu jeszcze znane żebraczki. 

Szara masa mieszkańców Łodzi narażo 
na nieustannie na plagę żebractwa, ma 
dość już tej ciągłej ofensywy do swoich 
drzwi i apeluje do władz państwowych, aby 
zahamowały nareszcie ten wieczny najazd, 
przez nadanie uprawnień Tow. Walki z 
Żebractwem, które opracowało plan opieki 
nad rzeczywiście potrzebującymi pomocy 
biedakami. 

w.Ęcei takich konkursów 
O wyglądzie wnętrz naszych mieszkań 

dużo dałoby się powiedzieć. Mimo cią­
głych nawoływań estetów i lekarzy, miesz 
kania ciągle są jeszcze przeładowane nad 
mierną ilością mebli, makat, obrazów i 
ciemnych i gęstych zasłon u okien. Tak 
przedstawia się sprawa w domach zamoż 
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nych, natomiast stokroć gorzej jest w 
mieszkaniach skrajnej nędzy. Brud i nie­
chlujstwo, nieprzestrzeganie elementar­
nych zasad higieny — wszystko to składa 
się na dom, w którym gnieżdżą się ludzie 
po 5 i 10 osób w jednej izbie. 

W szeregach miast, zwłaszcza w War­
szawie, odbyły się wystawy, na których 
zaprezentowano ubogie mieszkanko, które 
dzięki troskliwości kobiety wygląda czy­
sto, schludnie i zdrowotnie. 

Aby zainteresować ogół biedoty a 
zwłaszcza kobiety, zorganizował Wydział 
Zdrowia i Opieki Zarządu m. Warszawy 
konkurs czystości mieszkania z nagroda­
mi. 

Na apel II ośrodka zdrowia zgłosiło się 
do konkursu ponad 250 kobiet, których ro 
dżiny żyją w nędznych warunkach mate­

rialnych i zajmują najwyżej kuchnię i je­
den pokój. 

„Konkurs trwał 3 miesiące — i ostat­
nio odbyła się uroczystość wręczenia „na 
gród czystości". Liczne były te nagrody -
na 250 kobiet aż 200. 1-sze pięćdziesiąt 
— komplet bielizny pościelowej 2-gie pięć 
dziesiąt — poszczególne sztuki bielizny 
pościelowej, reszta — fartuchy i ścierki**. 

Kobiety tych Wegetujących rodzin o-
garn(ęte pesymizmem jeśli zaniedbują 
swój biedny dom, czynią to pod wpływem 
warunków w jakich są zmuszone żyć. To 
też bardzo dobrą rzeczą było zorganizo­
wanie konkursu czystości" z tak cennymi 
nagrodami, klóre pobudziły kobiety do in­
tensywniejszej pracy nad czystością w 
małym, biednym ale własnym mieszkaniu. 

Tego rodzaju inicjatywa winna znaleźć 
naśladownictwo we wszystkich miastach 
w których są duże skupiska beżrobotnycli 
a na pewno mielibyśmy 50 procent wiece; 
zdrowych dzieci. 

or&t szereg innyeh areućtz,kl 
mwujhi cperowg tatijjwnsinM 
nąfĘTkumiefszi/eh śpietoakóto, 
yahjapza najpiękniej fótdio 
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[(BU ZE STOLICY. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach 

Wzorem lat ubiegłych Zarząd Miejski, 
przy współudziale Komisariatu Rządu o-
raz organów policji przeprowadzi w War­
szawie w okresie dni zaduszkowych* akcję 
zatrzymywania żebraków u bram cmenta 
rzy. Żebracy zatrzymani poddani będą re­
wizji osobistej, kąpieli i dezynfekcji ubrań 
po czym umieszczeni będą w specjalnie 
przygotowanych izolatkach-

Jak dobre wyniki daje akcja „zadusz­
kowa", prowadzona w ogólnych ramach 
zwalczania przez miasto żebractwa i włó 
częgostwa na terenie stolicy, świadczą po 
niższe dane: W pierwszym roku akcji t. 
zn. w 1934 roku zatrzymano 266 żebra­
ków, w 1935 r. — 71 , w roku ubiegłym 
już tylko 15-tu. 

Wczoraj przeprowadzono kontrolę skle 
pów w Warszawie przez dyrektora biura 
aprowizacyjnego Min. Spr. Wewn., dr Igieł 
skiego, jego zastępcę mjr. śliwę oraz urzę 
dników Komisariatu Rządu i starostw gro 
dzkich. 

W śródmieściu stan był stosunkowo do 
bry, bowiem sporządzono tylko 37 proto­
kółów za brak cen na towarach, 3 za brak 
wagi chleba, a 4 za nadmierne ceny. Na 
terenie starostwa południowego skonstruo 
wano 400 punktów i sporządzono 14 proto 
kółów za brak cen. Na terenie starostwa 
północnego liczba protokółów za brak 
cen wzrosła już o 119 na 1600 kontrolo­
wanych miejsc sprzedaży. 

Komisja stwierdziła, że w nowych dziel 
nicach Warszawy, na Żoliborzu, Mokoto­
wie, a przede wszystkim na Saskiej Kę­
pie, uprawiana jest przez sklepikarzy lich 
wa niczym nie uzasadniona. Ceny w tych 
dzielnicach są znacznie wyższe od cen po 
bieranych w 'Warszawie. 

OGŁOSZENIE. 
Bank Gospodarstwa Krajowego posia­

da na dogodnych warunkach na sprzedaż: 
1. Nieruchomość w Łodzi przy A le i 1 Maja 73, 

nr nip. 1553, składające, się a placu o powierzchni 
1366 zn. kw. i budynków mieizkalnyrh o kubatu­
rze 12 238.11 m. sześciennych; 

2. Nieruchomość vr Łodzi przy u l . Zacjsie 
Nr 6/8(10, nr lup . 2361, składająca się i placu o 
powierzchni 2540 m. kw. i budynków mieszka lny^ 
o kubaturze 20 837.12 m. sześć; 

3. Nieruchomość w Łodzi przy u l . Kraszewskie­
go Nr 10/12, nr h ip. 4567, składająca, się z placu 
o powierzchni 1614.95 m. kw. i budynków mie«z-
kalnyeh o kubaturze 9890 zn. sześć.; 

4. Nierurhomoić w Łodzi przy u l . Kraszewskie­
go Nr 18, nr hip. 4544, składająca sie z placu o 
powierzchni 889 m. kw. i budynków mieszkalnych 
o kubaturze 8C63 m. sześć.; 

5. Nieruchomość w Łodzi przy u l . Berka Jose-
lewicza N r 16, nr h ip . 4610, składająca się z placu 
o powierzchni 1008.77 m. kw. i budynków miesz­
kalnych o kubaturze 10 574 m. sześć; 

6. Resztę domków pojedynczych i b l i in iaczyrh 
na osiedlu b. Towarzystwa Budowy Domków Ro­
botniczych Sp. Akr . w Lodzi , położonych przy u l i ­
cach: Wi leńskie j , Wyspiańskiego i Chodkiewicza. 
Ka idy domek pojedynczy lub potowa bliźniaczego 
posiada odrębna księgę hipoteczna. Do każdego 
domku pojedynczego lub połowy bli iniaczego na. 
le ły plac o powierzchni przeciętnie około 200 m. 
kw. Domki zawieraj ; 4 wzgl. 8 ubikaeyj mieszkal­
nych. Wszystkie domki sa. skanalizowane i zaopa­
trzone w instalację wodociągów;; 

7. Nieriichoinc-ść w Łodrri przy u l . Prea. Naru­
towicza N r 107, nr h ip . 2186, składająca się a pla 
cu o powierzchni 2971.30 m. kw. i budynków mie­
szkalnych o kubaturze 9142 m. sześć; 

8. Nieruchomość w Łęczycy przy u l . Żydow­
skiej N r 9-b, rep. h ip. 338, składając; się z placu 
0 powierzchni 3/K) m. kw. i budynku mieszkalnego 
oraz budynków gospodarczych „ kubaturze 1077 m. 
sześciennych; 

9. Niemchomo'ć w Brzezinach przy u l . Św. An ­
ny Nr 46, rep. hip. 287, składający się z placu o 
powierzchni 11.19 m kw. i budynków mieszkalnych 
1 gospodarczych •> kubaturze 1638 m. cześć; 

10. Nieruchomość w Brzezinach przy u l . 1 Maja 
N r 4, rep. hip. 126, składające się z placu o po­
wierzchni 405.10 m. kw. i budynku nr* , zkalnego 
oraz budynków gospodarczych o kubaturze 963 m. 
sześciennych. 

Oferty przyjmuje I bliższych informacyj udziela 
Oddział Banku Gospodarstwa Krajotve/FO w Łodzi , 
Al. Tad. Kościuszki Nr 63. 

Co tam, uczciwie trzeba przyznać, że 
jeszcze są na świecie idealiści. Dziwna 
rzecz wprawdzie, że idealiści zwykle mają 
najwięcej pieniędzy, ale gdy człowiek słu­
cha ich mówiących o pięknych zasadach 
życiowych, gdy słucha ich głębokich uwag 
na temat zmaterializowanego świata, złych 
ludzi, podłych stosunków i t. p. rośnie w 
nim serce, że jednak są jeszcze na świecie 
idealiści. 

Co prawda nieprzyjemnie jest pomy­
śleć, że o tym właśnie idealiście opowia­
dają, iż wyzyskuje pracowników, że miał 
proces o zgwałcenie nieletniej, że oszukał 
wspólnika, że siedział w więzieniu za wię­
kszy ikant, — ale tak pięknie uświadomić 
sobie, to jednak istnieją ludzie, w których 
ideały nie zamarły. 

Idealista, to człowiek, który przede 
wszystkim lubi mówić. Normalny busimes-
man mówi tylko tyle, ile potrzeba. Nie bla 
guje o ideałach, o sprawiedliwości, uczci­
wie przyznaje się: chcę robić majątek i — 
robi go mniej lub więcej uczciwie. Stara 
się, o ile mu natura pozwala, dać i innym 
żyć. Cząstkę zarobionych pieniędzy prze­
pala w formie cygar, przepija w formie 
szampana, wydaje na dziewczątka, na sa­
mochody, stroje dla tych dziewczątek, sło 
wem kiajpiarze, krawcy, szewcy i inni do­
stawcy mają z niego pożytek. 

Natomiast idealista mówi znacznie wlę 
cej niż potrzeba i mówi o ideałach. O ze­
psuciu świata, o uczciwości ludzkiej, ma­
jąc na myśli ludzi, którzy żądają od niego 
tego, co im się należy, o demoralizacji, my 
śląc o dziewczynce, która zażądała pier­
ścionka z brylantem. O swoich interesach 
natomiast najchętniej milczy. Jeśli już mu­
si o nich mówić, to w jego Interpretacji 
wcale to nie są interesy, lecz raczej akcja 
filantropijna. Jeśli ma np. fabrykę butów, 
to produkuje buty nie po to, że zarabia 
na nich grube hopy, lecz tylko dlatego, 
żeby biedni ludzie mogli sobie kupić bu­
ty i uchronić się od deszczu i mrozów. Je­
śli wyrabia towar, to nie dlatego, że robi 
na nim majątek, lecz aby ludzkość miała 
czym przyodziać swe grzeszne ciała. Je­
śli fabrykuje broń czy gazy trujące, to nic 
dlą/tego, i e stanowi to podstawę jego ma­
jątku, lecz dlatego, by ludzie mieli zatru­
dnienie. 

Fabrykant - idealista nie dlatego nic 
płaci podatków, że chce orżmąć skarb pań 
stwa, lecz dlatego tylko, że chce mieć wię 
cej gotówki na Ayyp ła tę dla swych robotni­
ków. Wprawdzie robotnikom zalega w wy 
płacie, ale o tym nie mówi. Nie mówi rów­
nież, ile setek tysięcy przez Mendclsona 
ulokował zagranicą. 

Idealista we własnym domu również 
wygłasza piękne zasady i wzniosłe hasła. 
Że jedzenie, to zwyczaj zwierzęcy, że czło­
wiek powinien tylko tyle jeść, aby nie um­
rzeć z głodu. Że skromność w ubiorze, to 
zasługa wobec bliźnich i nieba. Że wstrze­
mięźliwość, to najpiękniejsza cnota. I dla­
tego żona i dzsieci powinny się odżywiać 
jak najskromniej. 

Po wygłoszeniu tych wszystkich wznio­
słości idzie do miasta, wyszukuje jakiś moż 
liwie zaciszny lokal, gdzie go nikt znajo­
my nie może spotkać i dopiero objada się 
co wyszukańszymi poprawami. 

Idealista jest, rzecz prosta, abstynen­
tem. Alkohol, to wynalazek diabła, to roz 
pusta, to trucizna i t. p. Sam wypija wpra­
wdzie codziennie przed obiadem trzy kie­

liszki koniaku, ale to nie alkohol, broń 
Boże! To tylko lekarstwo. Pan doktór ka­
zał. Obrzydliwe to, gorsze niż rycyna, ale 
cóż robić? Trzeba dla zdrowia. A zdrowie 
jego nie należy do niego samego, lecz do 
całego społeczeństwa, do ludzkości — pa­
nie dzieju — więc musi je szanować, choć 
jemu osobiście wcale na tym nie zależy. 
Tyle złego na świecie, tyle demoralizacji, 
że już żyć się nic chce... Wieczorem wy­
pija również jedną i drugą lampkę wina, 
ale to wyłącznie dla dopomożenia trawie­
niu... taki ma wrażliwy żołądek... tyle nie­
szczęścia na świecie, że żołądek z tego mu 
się przewrażliwił... Osobiście nie znosi w i ­
na, bo i to przecież alkohol, trucizna, ale 
każde lekarstwo ma przecież jako składnik 
pewną cząstkę trucizny. 

Wystrzagajcie się zatem idealistów 1 

IZYDOR. 
Izydor Wcindorf, z ulicy Nowotniej-

skiej, jest pozytywistą. Nie znaczy to, że 
punktualnie i chętnie płaci podatki, że pije 
otwarcie wódkę, że kocha dziewczynki. 
Nie. On jest taki skromny pozytywista, 
który łatwo się denerwuje i... 

Ale opowiedzmy rzecz kolejno. Otóż 
Izydor posiada handel manufakturą, a do 
tego handlu ma wspólnika w osobie He-
nocha Glicenberga. Wspólnicy, jak to 
spólnicy, stale miiędzy sobą darli koty, 
żarli się i kłócili. Ostatnia kłótnia była 
szczególnie gwałtowna I zdenerwowany 
Izydorek złapawszy krzesło rozbił je z hu­
kiem i krzykiem na głowie Henooha. 

Przyjemność ta spowodowała wyrok, 
skazujący Izydora Weindorfa na dwa ty­
godnie aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 
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Warszawa I («aszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

8.00 Sygnał czasu i pieśń „Pod Twoją obronę' 
8.05 Dziennik poranny 
8.15 Audycja dla wsi 
9.00 Transmisja nabożeństwa z kościoła Iw. Krty-

ża w Warszawie 
10.30 Ciun-ppc Ve rd i : „ A i d a " — skrót opery 

TŁOCZYĆ^ 
NIE W Y P A D A 

wykonaniu solistów, chórów i orkiestr? Teatru 
La Scala w Mediolanie — płyty 

11.30 Aktualny reportaż z życia 
11.57 Sygnał czasu i hejnał a Krakowa 
12.03 Poranek symfoniczny w wykonaniu orkiestry 

Fi lharmuni i Lwowskiej 
13.00 Przeglgd kulturalny 
13.10 „Bajecznie kolorowa" — fragment t noweli 

Sewera — z Krakowa 
13.30 Transmisja z wystawy radiowej w Bydgoszczy 
14.45 Audycja dla wsi 
15.45 Wszystkiego po trochu — audycja dla dzieci 
16.05 Utwory Mikołaja Łysenki — śpiew i forte 

pian (ze Lwowa) 
16.45 „Anic lc ia i życie" — powieść mówiona He­

leny Boguszewskiej 
17.00 „Na swojskg nutę" — koncert małej orkiestry 

1'olskicgo Radia 
18.35 Słuchowisko pt. Samarytanin spod Soiferino 
19.35 Słynni wirtuozi — płyty 
20.35 Program na jutro i 
20.40 Przegląd polityczny • * * • * • 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Wiadomości sportowe aa wszystkich rozgłośni 
21.15 „Komers na poddaszu" — wesoła audycja ze 

Lwowa 
22.00 Sonaty na altówkę i fortepian 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 

1 komunikat meteorologiczny 
23.00—1.00 Programy lokalna 

LODŹ, jak Raszyn, oraz: 
8.30 Muzyka poranna t płyt 
8.55 Program na dziś 

10.30 Koncert orkiestry rozrywkowej 
13.00 Od Wisły do Dniestru — felieton 
15.45 Audycja dla dzieci 
19.SS Reportaż a cegielni Zw. Zaw. Prae. Przem. 

Ceramicznego „Praca" 
19.50 Transmisja z restauracji „Tivoli" w Lodzi 
20.35 Wiadomości aportowe lokalne 
22.35 Melodie operetkowe 
23.00—23.30 Muzyka taneczna t płyt 

ZAPARCIE STOLCA 
l o l r u w o o r g a n i z m , f>0(jdr iz~q 
s a m o p o c z u c i e , odbiero*opelyti 
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»tosu|q ile. również skutecznie 
w chorobach nerek, wątroby, 
pęcherzyka żółciowego (kamicy)', 
r e u m a t y z m i e , a r t r e t y ż m i e , 
h e m o r o i d a c h I o I y I o c i. 

ZI Ot A Z GOR HARCU 
D r a L A U E R A 

PONIEDZIAŁEK, 1 LISTOPADA. 
Warszawa I (Raszyn) 

I inne Rozgłośnie Polskie. 

8.00 Sygnał czasu i pleśń „Serdeczna Matko" 
8.05 Dziennik poranny 
8.15 Audycja dla wal 
8.30 Koncert małe orklelsry Polskiego Radia 
9.00 Transmisja nabożeństwa i kościoła M. B. Zwy 

cięaklej w Lodzi 
10.30 Wiedeń w pieśni 1 muzyce fortepianowej — 

płyty ' . 
11.30 Aktualny reportał i ł yda 
11.42 Misjonarz pionierem knltury 1 cywilizacji — 

odczyt' 
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał • Krakowa 
12.03 Poranek muzyczny w wykonaniu orkiestry syin 

fonicznej — a Wilna 
13.00 Przegląd kulturalny 
13.10 „ J , - r r i i „ ! i i " — opowiadanie Joaeła Iftiacca-

Kraaceweklego — s Wilna 
1S.S0 Koncert orkiestry Tad. Sercdyńskiego — te 

Lwowa 
14.45 Audycja dla wsi 
15.45 Z pieśń ię po kraju 
16.15 Koncert orkiestry wojskowej 
17.00 Co ludzkość zawdzięcza Robertowi Kochowi? 

(odczyt se Lwowa) 
17.15 Zespół Stefana Rachonla 
18.00 Chwila Biura Studiów 
18.10 Muzyka a płyt 
18.55 Program na jutro ' 
19.00 Audycja żołnierska 
19.30 Co myślimy o książce Poli Gojawiczyńskie] 

„Rajska jabłoń"? — dyskusja 
19.50 Wiadomości sportowa 
20.05 Koncert solistów 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Kult zmarłych w pięciu częściach świata — 

audycja muzyczno . słowna a Poznania 
21.4$ Nowości literackie 
22.05 Koncert symfoniczny w wykonaniu orkiestry 

Polskiego Radia 
22.55 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 

i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

Ł.ÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 

8.30 Muzyka z płyt 
8.55 Program na dziś 

! 10.30 Kwartet Knn.>rw 3.»ri..,n Mi izy ' J I "'Ko Hele-

B C H O — 127 — Z — 3 - L A M P O 
W Y O D B I O R N I K N A P R A D 
Z M I E N N Y (2 P E N T O D Y ) . W Y ­
P O S A Ż E N I E W Ł A Ś C I W E D R O ­
G I M W I E L O L A M P O W Y M O D ­
B I O R N I K O M . Z A S I Ę G IMPONTJ 
J A C Y . Z N A K O M I T A S E L E K -
T Y W N O Ś Ć . U N I W E R S A L N Y . 
P R Z E Ł Ą C Z N I K N A P I Ę Ć . OSZ­
C Z Ę D N E Z U f t Y C I E P R Ą D U . 

ZA GOT. ZŁ. 198 
SPŁATY D015 RAT 
PIENIĄDZE ZAPŁA­
CONE IA ECHO -
ZOSTA JA W KRAJU 

o o o 

D o n a b y c i , j u * o d s zł. w TirmTe 

„RADIO - NOSTA * 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 182, TEŁ. 162-33 
LAMPY. Duży wybór części radiowych. 

Dzisiejsza zbiórka pieniężna 

N A C E L E W A L K I Z R A K I E M . 

przy P R Z E Z I Ę B I E N I U 
G R Y P I E ? K A T A R Z E 

Rak to choroba okrutna, która rozpo­
wszechnia się coraz bardziej i porywa ceraz 
więcej ludzi, a co gorsza ludzi w sile wieku, 
przeważnie kobiet - żon i matek. 

Dawniej uchodził rak za chorobę nieule­
czalną, obecnie zmieniło się na lepsze, gdyż 
operacją, naświetlaniami radem i Rfintge-
ncm w wieki przypadkach można wyleczyć 
raka, o ile jest on wcześnie rozpecnany i 
wcześnie leczony. Aby zmniejszyć śmiertel­
ność z powodu raka trzeba znać wczesne 
objawy tego cierpienia, aby już przy pierw­
szym podejrzeniu bezzwłocznie poradzić się 
lekarza. Najwcześniejsze objawy są: guzki 
lub stwardnienia w gruczole piersiowym; 
'upławy cuchnące i krwawienia maciczne, wy 
stępujące w nieodpowiednim czasie; małe 
okrągłe na skórze lub płytko wzniesione 
owrzodzenia, lekko krwawiące, które nie go­
ją się i rosną; niebolesne krwawiące owrzo­
dzenia warg; owrzodzenia (szczeliny na 
gladnym brzegu języka; obrzmienie nosa, 
które przeszkadza pzy przechodzeniu po­
wietrza, krwawienia z nosa lub ust; tępy ból 
w gardle, zmieniony, ochrypły głos; trudno­
ści przy połykaniu pokarmów, bóle żołąd­
ka i wymioty, krew w stricu; krwawe odda­
wanie moczu, ból nerek. 

Objawy powyższe występują nie tylko 
przy raku, ale występują również i przy 

innych mniej poważnych cierpieniach, odróż 
nić to może tylko le!<arz i dlatego każdy, kto 
życie swe ceni, zauważywszy jeden z wy­
żej wyliczonych objawów, niech natychmiast 
zasięgnie porady lekarskiej, aby edzyskać 
zdrowie i spokój duchowy. 

W Łodzi, dzisiaj odbędzie sie zbiórka P'E 

niężna na cele walki z rakiem i będą wygło­
szone w różnych punktach miasta odczyty. 

Wstęp na odczyty bezpłatny. 

" V K i j rń>k ie i w Lodzi 
15.00 Literatura przez, mikrofon dla Wszystkich: 

„Ludzie bezdomni" — Stefana Żeromskiego — 
fragment V I I 

18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Pieśni polskie i obce 
18.10 Audyr ja literacka 
18.55 Odczytanie programu 
23.00-23.50 Muzyka z pły t 

Uczczenie pamięci bohatera 
Związek Kaniowczyków i żeligowczy-

ków Okręgu Łódzkiego, w dniu Święta 
Umarłych uczci pamięć kpt. Stefana Po­
gonowskiego, bohatera spod Radzymina — 
b. oficera 4 Dywizji Strzelców Gen. Żel i ­
gowskiego, przez złożenie wieńca na Jego 
grobie. 

Program uroczystości następujący: • 

Oodz. 10,30 — Zaciągnięcie warty ho­
norowej przed grobem ś.p. Kpt. Stefana 
Pogonowskiego, w Łodzi na Starym Cmen 
tarzu Katolickim. Oodz- 11,00 — Złożenie 
wieńca przez Zarząd Związku Kaniowczy­
ków i Zeligowczyków Okr. Łódzkiego. 
Godz. 11 .3° — Zdjęcie warty honorowej. 

, M A - M C \ ' Ł A Ł K A 
sprawia dziecku najwięcej radości! — 
Pięknie ubrana blondynka z niebieski­
mi oczami. Prawie pół metra duża! 
Mówi głośno i wyraźnie „ma-ma", „ma­
ma". Cena la lk i (w drewnianym pudle) 
tylko zł 4.85. W lepszym gatunku (mó­
wiąca i chodząca — Nowość!) zł 6.90. 
Płaci się przy odbiorze. — Adres: 
F-a „ M O N T R E " Dz. 14. Warszawa 1 , 
PI. Napoleona, skr. 827. 

P Ó Ł D A R M O ! ! ! 
Z powoda kryzysu oddaj* 
MY fi eenayeh ks1qzez tyl 
k o za zł. 3-86. O t o o n e : 
1 A d w o k a t I doradca 
d o m o w y . Wzory odwo­
ł a l i podatkowych, skarg 
sądowych, podań do władz 
i urzędów. Sprawy a g z e k u 
c y j n e . «aajt,tkowr, aksm-
S y j n e . rolne, budowlana, 

j , s p a d k o w a , wekalowe, k r a 
n y t o w e , M o j s k o w e . m a l ł e ń a k l a . W z o r y umów dzierżawnych, 
o t e r t . p o d a ń o p r a c ę Itp. 2 Mowy sakra t a r a d l a w a z r a t 
• • s n W z o r y l i s l ó w p r y w a t n y c h , orert, podań, I t.p S L« -

u * r ł a o n , o w w . W i e l k i z b l ń r r e « p t I pntr>p|jdw na r ó t n e 
c h o r o b y 1 d o l e g l i w o ś c i 4 T a n i a k u c h n i a n a c i o ł k a 
• a « s y . S o l k i c e n n y c h przepisów ł D r . O a t r o w a k t : . I d e a l ­
ny i r o d o k zapoi> 'oganla c l ą t y ' . Z Ilustracjami. Nowe 
w y d a n ' » 1B.17 r o k u ! Cały komplal łyko st. 3 .U. Hłaei sie 
przy o d b i o r z e A d r e s u j c i e : w y d a w n i c t w o , P E h F E C T W A T C H " 

Da 14 W a r a i a w a 1. . 1 M a r l a n a k a 11—ł. 

m m 
KlfiJUllĘCEJ DOKUC70JĄ 

PODCZAS 

Mil 
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OSMOGEtt^ 
PŁN N P R Z E C I W R E U M A T Y C Z N N 
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A P I B U L A T O R I I I P I 
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Z A C H O D N I A 5 2 
11—12 Dr. Dutk iewicz 
1 2 - i 1 z Dr . Skusiewicz 

Dr. Nitecki 
A S Z Ł O T E . 

skórno-
weneryczne 
( P i o t r k o w s k a 17) 
3 ' 2 - 5 Dr E k k e r t 
5 - 6 Dr. Balicka 
5—7 Dr. Stawowczyk 
7 - 8 Dr L pski 
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O S R A M Ó W K l i 
Żarówki dekalumenowe ze stemplem 
gwarantują małe zużycie prądu. 

W Y R Ó B P O L S K I . 

S P O R T . — j 
Turniej szkolny bez rezultatu. 
G. im, Piłsudskiego — r»MS. (Koluszki) 2 : 2 (1:1) 

W c z o r a j na boisku w parku J . P i łsudsk ie­
go na Polesia Kons tu i i i yno • sk im rozegrany zo ­
stał f i na łowy mecz p i ł k i nożnej o rn is i rzostwo 
d r u ż y n szkół średnich, f i n a l i s t a m i b y ł y zespo­
ł y gimnazjów J. Pi łsudskiego (Łódź) i Po lsk ie j 
Mac ie r zy Szkolnej (Koluszk i ) . Po bardzo w y r ó w 
nanej grze z a w o d y zakończy ł y się w y n i k i e m 
2:2 (1:1). Zarządzona d o g r y w k a 2 razy po 5 

^ m i n u t równ ież nie dała rozst rzygnięc ia . . 
W t ym stanie rzeczy w da lszym ciągu, nie 

ma mis t rza tu rn ie ju . Organ iza to rzy będą musie 
l i zarządzić jeszcze jedne zawody . 

D r u ż y n y w y s t ą p i ł y w następujących sk ła­
d a c h : P M S (Koluszki) — Iwańsk i , Tomczak I, 

TomczŁk I I , W a w r z o n e k , S a d o w y , M a n t a j , P l o -
; i y ński , Dr ingn ian, P a w ł o w s k i .Laszczyk i W i 
du ' i ńsk i ; G imn. P i ł sudsk iego: — Kowa l i ńsk i , 
Kaczmarsk i , Kaźmierczak , Toka rek , W y p p y c h , 
A leksandrow icz , M r o ż e w s k i , Tu rek , P ie t ras i 
Czerw ińsk i . Łodz ian ie ca ły mecz gra l i w l u ­
c iu zawodn i ków . 

/. d r e z y n y ko luszkowsk ie j wy różn i ć należy 
Dr iugmana, z d o b y w c ę obu bramek, w zespole 
łódzk im naj lepie j g ra l i M r o ż e w s k i , T o k a r e k 1 
W y p p y c h . B r a m k i strzeliM M r o ż e w s k i i Czer­
w ińsk i . 

Sęcz lowa ł doskonale p. Ot to . 

Pod znakiem pięści... 
Niedziela i poniedziałek na boiskach. 

odbędą się nastę i kse rsk i o mis t r zos two k lasy A Okęcie — F o r t W niedzielę i poniedzia łek 
Pujące ważniejsze imprezy spo r towe : 

Niedziela, dnia 31 bm. 
W W A R S Z A W I E : 

N a Stadionie W o j s k a Polsk iego o godzin ie 
11-ej ostatni w Warszawie mecz o mistrzostwo 
l igi Warszaw ianka — W a r t a . 

W W ie l k i e j Kewii o godzin ie 12-ej mecz bo-

Spccfaliic _ 
< H ą z w g c s ę s k i c i i p i f g f a r z y 

W A R S Z A W A , 31.10. — Czechosłowacki zwla 
zek p i ł ka rsk i przyznał reprezentacjom Czecho­
s łowac j i i Prag i , które odniosły dwa zwycię­
s t w a nad Aust r ią 1 Wiedniem, specjalne premie 
.w wysokośc i 10.000 ko ron . Oracze reprezentacj i 
pańs twowe j o t r zyma l i po 500 koron , a gracze 
reprezentacj i miasta po 3UU koron . 

Pel at¥ strzelają naiiepiet. 
W a r s z a w s k a K a d r a Warszawska Kadra JjEEflD n a pierwszym m i e l c u 

*> W A R S Z A W A , 31.10. — Jak w iadomo, odby ­
wa ła się w ie l k ie m iędzynarodowe koresponden 
cy jne z a w o d y strzeleckie z udziałem naj lep­
szych s t rze lców Niemiec, Po lsk i , Ho land i i , Da-
i i i i , Be lg i i i szeregu państw ba ł t yck i ch . Jak po 
daje niemieckie b i u r o in fo rmacy jne 
p ierwsze miejsce w t y c h zawodach za jmuje 
Warszawska Kadra, k tó ra uzyska ła 1964 pkt. ia 
200a0 moż l iwych . Niemcy uzyskaM za ledwie 

o 1 punkt mnie j od Kadry, a Duńczycy o 2 
pkt. mnie j . Na c z w a r t y m mie jscu znajduje się 
Rumunia z sumą punk tów 1941. 

Po prezesie Kormu.m 
c z ł o n k o w i e z a r z ą d u z ł o ż y l i 

s w a m a n d a t y . 
W A R S Z A W A , 31.10. — Jak już podal iśmy w 

: Polskim Związku Hoke ja na Lodzie wybuch ło 
nagle przesi lenie, k tó re w y w o ł a ł o ustąpienie 
prezesa związku konsula Kurn ick iego. Na wczo 
r a j szym posiedzeniu zarządu P Z H L k i l k ł i człon 
k ó w zarządu, solidaryzując się ze s tanowisk iem 
•rezesa, z ł oży ło swe mandaty. Wobec zdękom 

p le towania zarządu uchwalono nadzwy 
zebranie na dz. 14 l istopada, ce­

n o w y c h w ładz zw iązku . . 
czajne wa ne 
lem wyłonienia 

R̂kaiós przeciw piłce 
C i e k a w y m e c z w B y d g o s z c z y 

Z B Y D G O S Z C Z Y D O N O S Z Ą : 
v Miejscowe władze piłkarskie Okręgu Pomor­
skiego zaskoczone zostały w ostatnich dniach 
wezwan iem d o rozebrania zawodów piłkarskich 
2 drużyną działaczy bokserskich, grupujących 
sie p.'zy miejscowym Wydzia '« Sportowym 
Pom. CZB. Z uwagi na przeznaczenie całego 
dychodu na bezrobotnych miasta Bydgoszczy 
s i i iU iku .watte zostały w szybkim tempie i już 
w niedzielę, dnia 31 bm. o godz. 14.30 cala 
sportowa Bydgoszcz i wszyscy chcący pomóc 
bo / icbctnym oglądać będą na Stadionie im. 
Marszałka Piłsudskiego a r c y c i o k a w y pojedynek 
pi.Tnrski. Wiszące w mieście afisze przedsta-
u-a ja rysunkowo obie drużyny: rękawice bok­
serskie przeciw meczówce piłkarskiej. O c z y w i ­
ście w robocie będzie tylko piłka. Walczyć bę 
dą nią o palmę pierwszeństwa I wykazanie lep 
szej klasy obie drużyny działaczy sportowych, 
bokserskich i piłkarskich. 

Ucma. 
N a Stadionie W o j s k * Polsk iego o godzinie 

9-ej zb ió rka zawodn ików, uczestniczących w za 
wodach m o t o r o w y c h , zorgan izowanych przez 
W K S Leg ię pod nazwą „S łużba gońca mo to ro ­
w e g o " . 

W lokalu P rądu o godzin ie 17-ej mecze za­
paśnicze o mis t r zos two k lasy B okręgu w a r ­
szawskiego Pasta _ Prąd i Lauda — E l e k t r y 
czność. 

O m is t r zos two l i g i ok ręgowe j wa l czą : W a r ­
szawianka — Okęcie, O r k a n — Leg ia , Grana t 
— P W A T T , Znicz — C W S , Czarni — H u r a g a n 
A Z S — Pogoń 1 P Z L — Bzura. 

Poza t y m odbędiio cię bieg- m y ś l i w s k i Św. 
Huberta . Star t o 10.30 z p lacu ćwiczeń I Puł­
ku Szwoleżerów. 

W K R A J U . 
W K r a k o w i e pó ł f i na ł m is t r zos tw Po lsk i j u ­

n io rów w pi łce nożnej W i s ł a — K P W Poznań 
i mecz boksersk i W i s ł a — I K P Łódź . 

W Katowicach mecz boksersk i Kuch — TKP, 
W W i l n i e p ierwsze mecze o m is t r zos two 

bokserskie ok ręgu or f )* nadzwyczajne wa lne ze 
branie w i leńsk iego O Z P N . 

W Poznaniu jub i leusz H C P . W ramach te­
go jub i leuszu odbędzie się t u r n i e j p i ł k a r s k i z 
udzia łem <1ru:'"T><- J ' ! c k e i v a l d e r S. V . 7. B e r l i ­
na. 

U C Z N I O W I E P O K O N A L I H A R C E R Z Y 
w zawodach ping - PonSa. 

Rozegrany został mecz plng-ponga pomię­
dzy zespołami g imnaz jum Pi łsudskiego a d ruży 
ny harcersk ie j im. Jordana. 

W spotkaniu p ie rwszych zespołów zwycięży 
Ii p i l sudczycy w. stosunku 6=4. W meczu ze­
społów r e z e r w o w y c h t r i umfowa l i również ucz­
niowie g imnaz jum, w y g r y w a j ą c w stosunku 7:3 
Gra stała na d o b r y m poziomie. 

KURS O I M N A S T y k i i S I A T K Ó W K I D L A P A Ń 
t o w a r z y s t w o Krzewienia K u l t u r y F izyczne j 

Kobiet uruchamia w piątek, dnia 5 l istopada rb. 
o godz. 19-ej w sali Miejskiej S z k o ł y Ha i id '« -
we j Przy u l . L i p o w e j nr 16 ( d c ; 3 z d 17-ką) kurs 
g imnastyk i i s ia t kówk i d la pań, k tóry odbywać 
się będzie raz w tygodn iu — w piątk i 0 d g. 
19-ej do godz. 21-ej . 

Zapisy p rzy jmu je się w Sekretar iac ie T o ­
w a r z y s t w a (Polska Y M C A — Moniuszk i 4a, I 
pięt ro, pokój nr. 115) w środy i soboty od s. 
18 do godz. 19-ej oraz na miejscu w szkole ( L i 
n o w i nr. lft) w pią tk i o d „ t o d z k < 1 9 ^ e k M M M | M 

Zjazd Zrzeszenia Prac. Banku 
Zw Spółek Zarobkowych. 
DziS dalszy ciaź obrad. 

Ł Ó D Ź , dn. 31.10. — W loka lu Z w . Of. Rezer 
w y obradu je Z jazd Zrzeszenia P r a c o w n i k ó w 
B a n k u Z w . Spółek aZrobk. z w o ł a n y na dn i 30 
i 31 bm. W dn iu w c z o r a j s z y m delegaci repre­
zentu jący większe miasta Po lsk i zw iedz i l i W i ­
dzewską Manufak tu rę i bra l i udział w nabożeń 
s tw ie w kościele M a t k i Bosk ie j Zwyc ięsk i e j . 
P rzemówien ie powi ta lne wyg łos i ł m. in . d y r . 
tutejszego oddzia łu Banku Zw . Sp. Zarobk. Ja 
b ł k o w s k i , po czym p. Fedo row icz z W a r s z a w y 
w y g ł o s i ł reperat na temat położenia p racown i ­
ka bankowego w chw i l i obecnej. 

W dniu dz is ie jszym t r w a j ą w da lszym c ią­
gu obrady Z jazdu. 

Wczorajszy spęd bydła 
na giełdzie miesnef. 1 

Ł Ó D Ź , dn. 31.10. — W dniu w c z o r a j s z y m na 
gie łdz ie mięsnej w Łodz i no towano spęd b y d ł a 
w ogó.! 'ej l iczbie 762 sztuk, owiec 44 sztuk, 
ś w i ń 14.JS. 

P r z y spoko jnym nast ro ju I zn i żkowe j tenden 
c j i no towano ceny na byd ło od 55 do 85 g r o ; 
szy za k i lo ż y w e j w a g i , świn ie od 87 do 122 
g :oszy za k i l o . 

S P O T Ę G O W A N I E A K C J I Z B I Ó R K O W E J 
na F O N . wś ród sler p r z e m y s ł o w y c h m. Lodz i . 

Ł Ó D Ź , dn . 31.10. — W dniu wczo ra j szym 
odby to się w sali kon fe rency jne j Z jednoczo­
nych Zak ładów K. Scheib lera i L. Grohmana 
zebranie przedstawic ie l i wszys tk i ch gałęzi pr.ie 
mys lu łódzk iego, mające na celu skoo rdynowa 
nie i spotęgowanie akcj i zb ió r kowe j na rzecz 
Funduszu Obrony Narodowe j wśród sfer p rze­
m y s ł o w y c h m. Łodz i . Po ożyw ione j dyskus j i 
postanowione zostało u tworzen ie „Łódzk iego 
Komi te tu P rzemys łowego Funduszu Obrony Na 
rodowe j , w skład i t ó r e g o zaproszeni zostal i 
p rzedstawic ie ' ! wszys tk i ch gałęzi przemysłu 
włók ienn iczego. 

Po ukons ty tuowan iu sie p rezyd ium komitet 
postanowi ł omówić charakter i zakres akcj i na 
następnym posiedzeniu po uprzedn im złożeniu 
w i z y t y przez p rezyd ium komi te tu p rzeds tawi ­
cielom za in teresowanych w ładz . 

H E R B A T K A T O W A R Z Y S K A . 
Kolo P rzy jac ió ł Abso lwentek w raz z absol­

wentkami Pańs twowe j Szko ły P rzemys łowe ! 
Żeńskiej w Łodz i , w dniu 6.11 br. urządza her 
hatkę towarzyską w loka lu szko ły . Ws tęp z l . 
0.40. 

W E Ł N Y D A M S K I E , J E D W A B I E , M A T E R I A Ł Y 

U B R A N I O W E — F I R A N K I - KOŁDRY - N A R Z U T Y 

B I E L I Z N Ę S T O Ł O W Ą 
w n a j p r z e d n i e j s z y c h g a t u n k a c h 

p o l e c a DOPI HANDLOWY -W Ł . B I E L A W N Y 
Łódź. P i o t r k o w s k a 87. 

DR. B R A U N 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ul. Cegielniana 4 tel . 100-57 
przy jmuje od 8 do 1-ej i 5 — 9 w iecz . 

Niedz. i święta od . 10—1 w poł. 

PLACE po zł. 1,25 z a 1 m. kw. małe i 
większe, przy Oarapicha. Wiadomość w 
Admin. „Echa". 

5 ZŁOTYCH trwała ondulacja, grube, na­
turalne loczki w zakładzie fryzjerskim Bo­
rowski, Kilińskiego Nr. 164. 

CHRZEŚCIJANIN. Dyplomowany krawiec 
damsko - męski i pracownia sukien. Szyję 
najelegantsze garnitury i palta z dodatkami 
po 40 złotych. Przyjmuję przeróbki .Piwna 
24, przy Lutomicrskicj, 1 piętro, m. 7. 

DO WYNAJĘCIA na parterze 2 pokoje z 
kucluu'4 i dużym sklepem. Radwańska 59. 
Telefon 183-42. 

SPRZEDAM lub wydzierżawię ogród wa-
rzywno-owocowy w Julianowie. Informa­
cji udzieli Bieniasz, Żarnowcowa 5. 

NA RATY ubrania, palta, kożuszki, lisy, 
poleca „Konfekcja Ludowa", Plac Wolno­
ści 7 w bramie, na prawo. 

MEBLE kompletne i pojedyncze od skrom­
nych do najwykwintniejszych od zł. 600 
za kompletne urządzenie pokoju. Wszelka 
zamiana. Poleca Wytwórnia K. Galara, ul. 
Piotrkowska 275. tel. 231-80 i 262-05. 

ngg^tSa Szczepan MAJCHRZAK 
G ł ó w n a 4 6 , p o p . o f . m , 4 5 . 

Przyjmujo zamówienia na dogodnych warunkach. 
Krój według najnowszych tu rna l l . 

SPRZEDAM tanio 6 placów, w jednym 
dziale lub pojedynczo, na Chojnach przy 
"agiclońskiej, naprzeciw cmentarza. Wia­
domość: Próchniewicz, Przejazd 7. 

WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnych i ba­
lowych, duży wybór, najelegantsze fasony. 
Łódź, Suwalska 7, Szymańska. 

WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnych i ba­
lowych, najelegantsze fasony, duży wy­
bór, Łódź, Limanowskiego 38, pralnia. 

TOWARZYSKICH 
K. T K I N K H A U 3 A . 

Kancflitli czyrna cały d z l e n , v nle(l»l«le 
i Święta do gód« Ifi-rj. I.*»f)e 0 ' iby»«)4 "<l 

» t;rup»ch I o d d z i e l n i e . 

K U P I Ę okazyjnie solidny gabinet. Wyczer­
pujące oferty, Zgierska 133, II piętro. 

MASZYNA do szycia rękawiczek, tanio do 
sprzedania. Bałucki Rynek 9, sklep, tel. 
113-99. 

TANIO odświeża garderobę damską i mę­
ską, reperuje, artystycznie ceruje, pierze 
na sucho. J. Sobociński, Kilińskiego 121, 
teł. 194-54. 

.,NA RATY" ubrania i palta obstalunko-
we z najlepszych towarów bielskich i to­
maszowskich. Najlepsza robota u Mcn-
drowskiego. Nowomiejska 5, g. 6—8 w. 

OTOMANY, garderoby, stoły, łóżka, biblio 
teczki na dogodnych warunkach, Józef 
AAartynowski, Pomorska 30, tel. 114-28. 

UWAGA Eleganckie Panie, nowootworzo-
na wypożyczalnia sukien ślubnych i balo­
wych, Stodolniana 10, ' A c Zachodniej, 
Kutnerowa. 

P R Z E Z S U P E R I -

TELEFl 
F E N O M E N . £ 
S T R A D I V A R j 

K A Ż D Y Z 

M I S T R Z E M W 

Rozdanie nagr ód zwycięzcom konkursu b 11 
nastąpi za Kilka dni. 

Ł Ó D Ź , 31.10. — W piątek dn ia 5 l istopada 
rb. o godz. 19 Bi. 30 w loka lu Łódzk iego O b w o ­
du Mie jsk iego L O P P . p r zy u l . P i o t r k o w s k i e j 
149 odbędzie się uroczystość rozdania dyp lo ­
m ó w zasługi nadanych przez L O P P za wyb i t ne 
prace na po'oi propagandy L O P P 1 ob rony prze 
c iw lo tn iczo - gazowe j , organizacj i te j ob rony i 
wyszko len ia ludności . Na l iście odznaczonych 
L O P P zna jdu ją się mie jscowe ins ty tuc je , prasa 
i poszczególni obywa te le . 

Z dniem 30 paźdz iern ika rb. Łódzk i O b w ó d 
M i e j s k i L O P P zamkną ł p rzy jmowan ie k a r t ' k o n 
k u r s o w y c h nadsy łanych ostatnio coraz rzadzie j 
pocztą z miejsc lądowan ia ba lon ików L O P P u-
uczestniczących w konkursach zo rgan izowa­
nych w dniach 26 wrześn ia i 3 paźdz iern ika rb. 

VOXRADIO z 3-ma lampami zł. 135 — z 
4-ma lampami zł. 180 — zużywają świa­
tła 15 vatt. Raty od 3 zł. tygodniowo. 
Piotrkowska 79, Tylko w podwórzu. 

WÓZKI dziecięce i rowery na raty od 3 
zł. tygodniowo Voxradio, Piotrkowska 79. 
Tylko w podwórzu. 

POTRZEBNA SŁUŻĄCA z dobrym, samo­
dzielnym gotowaniem. Lutomierska nr. 14, 
m. 4. 

NOWOŚĆ. Panom osłabionym pomaga 
opatentowany przyrząd. Cena 10 zł. Infor­
macje: Toruń, Bydgoska 10, m. 3. — Na 
odpowiedź znaczek. . 

ZAWODOWA krawcowa przyjmuje do nau 
ki kroju, mr:' 'owania, naucza rysunków 
zasadniczych i kroju dziecinnego. Opłata 
tygodniowa 3 zł. Żwirki 26, pr. of. par. 
m. 20. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, grube natural 
ne loczki w zakładzie fryzjerskim „Stani­
sław", Główna 33, tel. 232-33 w podwó­
rzu. 

KOLOSALNE zarobki — przez artykuły po 
żądane wszędzie, w mieście czy na wsi. 
Wytwórnia: ,,Nowości Praktyczne", War­
szawa, Złota 37. 

HIGIENICZNE materace, t . i ; czany, otcr.ia-
>}. leżanki, krz?:*a włas;ic' ;o wyrobu pole­
cają na j fn ie j R-cia W. H. Serafińscy, Za­
wiszy 13, teł. 222-64. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, siół, biuiko stoliki radiowe ta­
nio i na dogodnych warunkach Kilmskie-
go 160 Pizeździecki. 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. :<i:mmcr, Lodź, Wigury 7 (Pusta) Tel 
150-72. 

d l a Psów 
lek. we!. M. A. Reicha 

D o w r ó c i l 

Gdańska 1 1 7 -
( r fg Zamenhofa ) j e l . 175-77. 

STRZYŻENIE fców. 

5 ZŁOTYCH t r w a ł a o n d u l a c j a , g r u b e , na­
t u r a l n e l o c z k i w z a k ł a d z i e f r y z j e r s k i m „ B o ­
g u s ł a w " , A b r a m o w s k i e g o 15, t e l . 261-31. 

Ł. JASIŃSKI 
P o l e c a w swoich składach prowadzonych od 18T0 r. 
w Łodz i , u l Ani l rze ia N r 10. t e l 168 56 
w Łęczycy, u l . Poznaruk i N,- 30. te i 125 

*»'erwsze'. {ekości : 
NASIONA dla jesiennego i zimowego (pud szkłem, 

w v siewów. 
CEBULKI kwiatowe dla jesiennego wysadtanla. 
DriZKWA i KfMKWY owocowe* AGENT - sprzedawca 

piwa i wód gazowych dobrze zaprowadzo­
ny w tej branży zostanie natychmiast przy­
jęty. Oferty sub „Browar" do Biura Ogło­

szeń S. Fuks, Łódź, Piotrkowska 87. 

Dotychczas d o b iura L O P P t | 
k a r t y konkursowe. Okazuje sie, ż e ' 
lon ik i po lec ia ły b. daleko, p o k r y w ! 
g lości wynoszące po 300 na nawet 50 | 
dna z ka r t powróc i ł a z Węgier , 

Obwód Mie jsk i L O P P p r z y g o t o w a l i 
d?iesiąt wa r tośc iowych nagród o f ia ro ! 
przez L O P P . , m ie jscowe księgarnie, sk łac , 
bawkarsk ie , a także w y t w ó r n i e czekolad \ \ 
k r ó w . 

O T W A R C I E Ś W I E T L I C Y 
dla młodocianych kolporterów gazet. 

Codziennie obserwu jemy m łodych kolporte­
r ó w gazet, za ję tych ciężką i n e r w o w ą pracą w 
różnych porach dnia i roku — w pogoni za 
g roszowym zarobk iem. W y g l ą d Ich i sposób 
zarobkowan ia świadczy, źc napewno pozbawię 
ni są na je lcmentarn ie iszych potrzeb mater ia l ­
nych nie t y l k o w postaci pożywien ia , ubrania, 
odpowiedniego mieszkania, ale 1 r o z r y w e k kul­
t u ra lnych i ciepła rodzinnego,. W zro­
zumieniu t ych b raków młodego pokolenia 
zmuszonego c i ę ż k i m i warunkami ży- . 
c i o w y n i i iść za robkować na u l icy w żmudnych 
i c iężk ich warunkach — akademicy st rzelcy w 
Łodz i , pragnąc przy jść im z pomocą 1 otoczyć 
ich opieką oraz o t w o r z y ć im możl iwośc i miłego 
spędzenia czasu po pracy po przez wspólne PO 
gawędk i , r o z r y w k i np. szachy, warcaby , radio, 
p ing-pong i tp. wpoić w nich przekonanie i wia 
rę w lepszą przyszłość. 

A w ięc — ko lpor te rze gazet zapamiętaj , że 
d r z w i naszego loka lu stoją przed togą otwo­
rem od dnia 4 l istopada rb . godz. 19 i dni na­
stępnych od 6 do 9 w ieczorem p r zy ul. P .O.W 
Nr. 1 (Akademick i Oddz ia ł Zw iązku Strzeleckie 
go), gdzie poza wym ien ionym i r o z r y w k a m i znal 
dziesz i ciepłą s t rawę. 

Co n ^ s n t > pracy rozweseli ? 
. .. iwronek, II Wiosna miłości. 

v ,*IM!1 — Gdy kwitną bzy. 
Corso: — Czarny Orzeł. 
Europa — Pepe le Moko 
GRAND-KINO _ „Znacho r . 
Metro: — Wyspa w płomieniach". 
Miraż: — 
Mimoza: Będzie lepiej. 
P a j a c e : — Władca. 

• Przedwiośnie: — T y co w Ostrej świe­
cisz Brsmie. 

Rialto: _ Madame Lenox. 
Kakieta: — „Halka*. 
Ton. — Szesnastolatka. 
Zachęta: _ Koenigsmark. 

T E A T R P O L S K I , Ś R Ó D M I E J S K A 15. 

Na ogólne żądanie publiczności przebojowa ko 
media muiyrzna .Jadzia wdowa" w opracowaniu 
fcenirznym Tuwima, z muzyka Sygietyńskiego do 
•Istkowo powtórzona będzie jeszcze trzy razy a to 
d*iś w nied/ ic le o godz. 4 popoł. (po cenach m i 
ionyel i ) oraz dziś i jut ro o godz. 8 30 w. 

Jutro w pnniedzinl"k na pierwszy popularny P«ra 
n rk duna hędzic świetna sztuka J. A. Hertza „ M ł o 
dv l a * " Początek o zodz. 12 w poł. (reny zniżone) 
^ pełnych próbach pod reżyseria B. Dąbrowskie­
go arrydzieło Wyspiańskiego „Noc lisioptidowa" 

T E A T R K A M E R A L N Y , C E G I E L N I A N A V 
Dziś w niedziele o godz. 4 popoł. (po erna.l i 

z n i i o n i r h ) oraz dziś i jut ro o godz. 8.30 w i n ' , 
przezal awna komedia Hopwooda „Jutro pogodii" 
Jutro pierwszy w tym sezonie poranek (po eenciti 
zniżonych) wystawiona będzie wyborna komedia 
muz\c;na „Mo ja siostra i j a " w obsadzie premie 
rowei poczntek o godz. 12 w poł. 

Na ukończeniu pod re:vserin Aleksandra W*-
gierki kapitalna komedia Shaw'a „Pi i jmal ion 1 7.* 
- l u l i ta związane będą gościnne występy. A l . 
Węgierki . 

T E A T R P O P U L A R N Y . OPT?ODOWA 18. 
I W S A L I GEYERA. 

W Teatrze Popularnym jeszcze dwa razy — 
przed ostatecznym zejściem z afisza — dana będzie 
w niedziele o godz. 4 popoł. i 8.13 wiecz słr.ncczna 
komrdia „Gałsanek" Nirodrni iego. 

W Teatrze w sali G:-yera dziś o godz. 4.15 po 
poł. i 7.30 wierz, pełna werwy i humoru komedia 
Kicdrzyńskiego „ l iaz się, tylko żyje'. 

Jutro na obtacl: 
Barszcz burakowy z uszkami. Schab z 

kapustą. Kompot z jabłek. 

JUTRO 
Wschód słońca 6.37 
Zachód słońca 16-17 
Długość dnia 9.40 
Ubyio dnia 6.05 
Tydzień 44. 



ARZ DUSZY i CIAŁA, 

to nie maszyna. 
wsze p r ą d y w medycynie. 

Nawet najniższe zwierzęta 

m a j ą p a m i ę ć . 
wie o tym, że wtedy 

zynnie na funkcje or-
lędni również warun-
uje psychika chorego, 
w medycynie podkre 
c. że proces leczenia 

kwestią zaufania, ja 
między lekarzem a je-

J. Okińczyc w swej 
anisme et Medecine" 

tajemnica lekarska 
znym dla normalne-

prowadzenia procesu 
żytecznej działalności 
brak zaufania", 

twarzą się zaufanie po-
pacjentem? Pochodzi 

przeświadczenia chore-
w lekarzu .nit tylko po 

ciała, ale że równocześnie 
• im wzbudzić nową na-

owienie i wiarę w skutecz 
nych środków leczenia. Ten 

l icz iy, jaki odbywa się mię-
m a pacjentem, odgrywa rolę 

zędną. Dr R. Biot w swej pracy o 
moralności do medycyny, stwier-

podstawa lekarza wobec chorego 
rzede wszystkim proces zaufania i 

Chory, zaniepokojony z powodu 
pienia, jakie przeżywa, szuka u leka­

r z a nie tylko lekarstw, ale „pomocy dla 
fcwej psychiki". 

Słynny dr Carrcl przypomina, że jed­
nym z największych błędów nowoczesnej 
jnedycyny jest sztuczny podział kompeten 
fcji lekarskiej... Absurdem jest przypuszczę 
nie, że można n.p. leczyć serce, czy żołą­
dek, niezależnie od reszty OTganizmu. 
Człowiek jest jestestwemi w którym wszy­
stkie funkcje wypływają zasadniczo z tych 
saimych źródeł o charakterze fizjologicz­
nym czy psychicznym. Organizm ludzki — 
io nie maszyna, z której można wyjąć bez 
karnie jakieś kółko, naprawić je i potym 
znowu wmontować. Obieg krwi, system 
nerwowy, przemiana materii — to są funk 
icje, które oddziaływują jednocześnie na 
wszystkie komórki organizmu ludzkiego.... 
Przy stawianiu więc diagnozy w wypadku 
Choroby jakiegoś poszczególnego organu 
fciała rudzkiego należy zawsze uwzględnić 
Całokształt warunków fizjologicznych i psy 
fcWcznych w jakich się dany człowiek 
znajduje..." 

Prawdziwy lekarz — mówi dr Burnet 
•— to przede wszystkim znawca natury lu 
iizkiej, to fizjolog ale i psycholog zara­
zem. Zachodzi więc pytanie zasadnicze, 
czy lekarz choćby był wielkim znawcą me 
dycyny i wybitnym specjalistą, może do­
broczynnie oddziałać na organizm chorego 
samymi tylko lekami bez dodatniego wpły­
wu na psychikę pacjenta? Czy lekarz scep 

tyk, podlegający depresji, trawiony przez 
niepokój sumienia, egoista i zamknięty w 
sobie — słowem człowiek psychicznie nie­
opanowany — czy może dobroczynnie od 
dzialywać na psychikę chorego — co jest 
pierwszym warunkiem uzdrowienia ciała? 
Oczywiście nie! Dlatego śmiało można po­
wiedzieć, że prawdziwy lekarz to nie ty l ­
ko człowiek posiadający odpowiednią wie 
dzę medyczną, ale człowiek o odpowied­
nich walorach duszy". 

Nadchodzą czasy, kiedy przygotowanie 
lekarzy będzie uwzględniało coraz więcej 
właśnie stronę psychiczną pacjenta, a 
więc przyszłe metody leczenia będą wy­
magały od lekarza opanowania duchowe­
go i znajomości psychiki ludzkiej. 

Lekarz głęboko wierzący — pisze dr 
De Guchteneere — oddziaływa na dusze 
swych pacjentów w ten sposób, że pobu­
dza w nich te siły, które i na organizm 
oddziaływają dodatnio, jak wiara, nadzie­
ja i ufność. Jeżeli czerpie on swą własną 
równowagę psychiczną z nadprzyrodzone­
go źródła wiary religijnej, to jego osobi­
sty wpływ na samopoczucie i system ner-
woAvy chorego będzie zawsze dobroczyn­
ny i wytworzy w psychice pacjenta zdro­
we podłoże dla przeprowadzenia kuracji 
ciała... Wydaje się, że w naszych czasach 
medycyna, podobnie jak polityka i pedago 
gika zbliża się do przeświadczenia, że pod 
stawa do uzdrowienia istoty ludzkiej leży 
w religii. 

Pipieriie (snu wijt! 

-OQO-

PIEKIELNY WYNALAZEK 

Najniższe organizmy reagują na bodźce 
zewnętrzne odruchami podobnie jak auto­
maty. Na taki sam bodziec odpowiadają 
stale takim samym ruchem, choć ruch ten 

i nieraz okazuje się wcale niekorzystny. 
' Przykładem tego jest lecenie owadów w 
kierunku światła. Owad leci w stronę pło­
nącej świecy i jeśli nawet za pierwszym ra 
zem uda mu się z objęć płomienia wydo­
stać się z życiem, choć z nadpalonymi 
skrzydłami, przyleci do płomienia ponow­
nie. Dotkliwe doświadczenie poprzednie ni 
czego go nie nauczyło. 

Zdarzają się jednak wypadki przeciw­
ne Są one tym ciekawsze, że zaobserwo­
wano je u istot jednokomórkowych, u któ­
rych o systemie nerwowym, a tym bar­
dziej o jakiejkolwiek inteligencj ilub pamię 
ci w zwykłym tego słowa znaczeniu mo­
wy być nie może. Ciekawy przykład zmia 
ny sposobu reagowania takiej istoty pier­
wotnej na podniety zaobserwował Jen-
nings. Badał on zachowanie się zwierzątka 
jednokomórkowego, zwanego stentorem. 
Istota ta podobna do rogu myśliwskiego 
uczepia się zwykle cieńszym końcem liścia 
wodnej rośliny, górny szerszy koniec słu­
ży zwierzęciu temu do przyjmowania po­
karmu. Otóż Jennings w swym ekspery­
mencie zbliżał do stentora pipetkę, z któ­
rej wyciekał karmin i dostawał się do o-
tworu ustnego zwierzęcia. Początkowo 

stentor nie ujawniał żadnej reakcji na tę 
obojętną, o ile działała przez czas krótki, 
podnietę, lecz po pewnym czasie skręcał 
swe ciało w innym kierunku. Gdy jednak 
parokrotnie takie próby nie uwolniły zwie 
rzęc ia od drażniących je ziarnek karmt-
nu, z w i e r z ę kurczyło całe ciało, zamykając 
otwór ustny, ale kiedy i to nie pomagało, 
stentor odczepiał się od podłoża i odpły­
w a ł , szukając nowego, spokojnego, już 
miejsca przyczepu. 

Gdy po pewnym czasie z tym samym 
okazem powtórzono taki sam eksperyment, 
OKazało się, że stentor już się czegoś nau­
czył. Za drugim mianowicie razem, gdy za 
częto go drażnić karminem, nie próbował 
się już bronić uchylaniem ciała i zamyka­
niem otworu ustnego, lecz od razu zaczy­
n a ł stosować ten z a b i e g , k t ó r y poprzednio 
okazał się skuteczny dla uwolnienia się od 
nieznośnego karminu. Mianowicie stentor 
już po pierwszym zetknięciu się z kroplą 
karminu od razu odpływał na inne miej­
sce. 

Eksperyment ten wykazuje, że nawet 
najniższe zwierzęta nie są tylko mecha­
nicznymi automatami, odpowiadającymi 
zawsze tak samo na działające na nie pod 
niety, lecz że nawet u takich zwierząt jest 
coś w rodzaju pamięci, pozwalającej zwie 
rzęciu korzystać z dawniejszych doświad­
czeń. 

Skarb w piasku rzeki. 
I n y śliwowice rozwiązały fczyk 

Z alkoholem coraz gorzej 
w coraz węższych pijak ramach, 
dr Harger z Kansas City 
znów szykuje nowy zamach. 

Że też świat się nad Bachusem 
niepotrzebnie stale głowi, 
jak go zwalczyć, jak go zdusić, 
biada, biada, wam trunkowi!.. 

Dr Harger wpadł na pomysł, 
wziąwszy się do pracy szczerze, 
z gumy, kleju i metalu 
stworzył jakieś... pijomierze. 

Dziś gdy pałę gdzieś zalejesz, 
nikt tłumaczeń twych nic słucha, 
przed pijoniierz stawią, rzekną: 

, — niech pan w balon „se podmucha". 

Dmuchniesz, chuchniesz w jakąś gumkę, 
pijaczyno i ramolu, 
a pijomierz błyskawicznie 
zdradzi opar alkoholu. 

A co gorsza stwierdza nawet 
szybko i z precyzją wielką 
w jakim szynku, numer domu, 
czyś pił czystą, czy z kropelką. 

żony na wieść o odkryciu 
wpadły w jakiś szał szmatławy, 
bo pijomierz nic nie skryje, 
nie pomogą ziarnka kawy. 

Biada, biada, wam trunkowi, 
będzie krucho, panie dziejski, 
gdy przywiozą nam do Polski 
ten aparat czarodziejski. 

ROM. 

W małej węgierskiej wiosce Asvany, 
położonej nad Dunajem, pewien rybak, tru 
dniący się od wielu lat płukaniem złotono­
śnego piasku, znalazł któregoś dnia w pia 
sku wydobytym z dna rzeki, błyszczący 
przedmiot, który po opłukaniu z mułu rze 
czmego okazał się piękną szczerozłotą bran 
soletką. Grzebiąc dalej w piasku, wydo­
był parę złotych kolczyków. Naiwnemu ry 
bakowi przywidziało się, że przedmioty 
te same po prostu znalazły się w piasku 
rzecznym i że odtąd zamiast kruszynek zło 
ta, bardzo nikłych, których wydobywanie 
nie opłacało się bardzo, będzie mógł co­
dziennie wydobywać takie precjoza. Za­
brawszy znalezione przedmioty, wsiadł do 
pociągu i pojechał dó Budapesztu z zamia 
rem zdrożenia spółki akcyjnej na eksploa­
tację piasku Dunaju* W. W i o s c e Asvany. 

Adwokat, do którego zwrócił się w tej 
sprawie, próbował wyperswadować ryba­
kowi absurdalność jego pomysłu i tłuma­
czył mu, że przedmioty złote należały za­
pewne do jakiegoś topielca, radząc jedno­
cześnie, by udał się na policję i tam zło­
żył znaleziony skarb, jak tego wymagają 
nakazy prostej uczciwości. 

Chłop nie usłuchał. Od adwokata po­
biegł do pobliskiej restauracji, aby pokrze 
pić się. Tu, gdy mu się po trzecim kielisz 
ku śliwowicy rozwiązał język, zwierzył się 
dwum przygodnym znajomym ze swej ta­
jemnicy handlowej 

interesu. Obiecali chłopu, że natychmiast 
zmobilizują gotówkę na założenie spółki 
eksploatacyjnej, przed tym jednak chcieli 
się jeszcze przekonać u jubilera o praw­
dziwości tych klejnotów. Nieznajomi dali 
chłopu na zadatek 10 pengfi i wyszli rze­
komo do jubilera, oświadczając, że za 
chwilę powrócą. 

Gdy po pięciugodzinnym oczekiwaniu 
rybaka nie wrócil i , chciwy rybak przekonał 
się po niewczasie, że padł ofiairą oszustów. 
Smutny wrócił do Asvany, gdzie trudni się 
do dziś wyszukiwaniem złota w piasku Du 
naju, spodziewając się, że los kiedyiś znów 
mu się uśmiechnie. Ale wtedy już nie bę­
dzie zakładał towarzystwa akcyjnego. 

PODSŁUCHANE 
WOJNA. 

— Już się pogodziłeś ze swoją żoną? 
— Jeszcze niezupełnie, ale otrzymałem 

już spis warunków pokojowych: nowe fu­
tro, nową suknię, kapelusz i jeden miesiąc 
zimowy w Krynicy. 

W SĄDZIE. 

Złodziej tłumaczy się przed sędzią: 
— Ten zegarek skradłem wbrew swe] 

woli. 
Sędzia-' — W takim razie przesiedzicie 

Znajomym z a i s k r z y ł y się oczy do tego i też wbrew swej woli miesiąc w więzieniu. 

Lewis i ien BROWNE 

ZEMSTA 
MILIONERKI 

Przekład autoryzowany. 
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Enid, podniecona zajściem i nie zd.ając sobie chwilo­
wo sprawy, że odzyskała cenną suknię, wybiegła za 
Higsonem, nie przestając krzyczeć: 

— Trzymajcie złodzieja! 
•— Co to? — rzekł Grant Lawrence na widok ucie­

kającego, który wleciał prawie w jego rozpostarte ramio­
na. Higson próbował się wyrwać, ale obaj młodzieńcy 
zdołali go zatrzymać. 

Jakimś cudem zjawił się policjant. Reporter, który 
zjechał na dół z windziarzem, przyłączył się do grupy. 

— A, „Książę"? — warknął stróż bezpieczeństwa 
poznając „ptaszka". Zrewidował go, czy nie ma rewol­
weru i włożył mu kajdanki. 

— Panie, to omyłka — ktoś się na mnie rzucił, j.akiś 
wariat! — wrzeszczał Higson, piorunem zatrzymany 
i zakuty w kajdanki. 

Nadbiegła Enid, która z wielkiego wrażenia zapo­
mniała, że powinna wycofać się z awantury i jechać win­
dą na górę do pani Smytheson z uratowaną suknią. 

— To złodziej! — krzyczała. — Chciał mi ukraść tę 
suknię! Ta suknia warta tysiąc dwieście dolarów. 

— O! A co mu panienka zrobiła w twarz? Ugryzła 
go panienka? — zapytał z szerokim uśmiechem policjant. 

— Mu-musiałam... Tym! 
Enid pokazała nożyczki. 
— Ja na nią nie napadłem! Łże szelma! — ryczał 

Higson. 
Policjant poznał reportera. 
— Zadzwoń pan po karetkę — powiedział. 
Reporter, zanim zadzwonił po karetkę, wpierw połą­

czył się ze swoją redakcją, prosząc o przysłanie foto­
grafa. 

Policjant wprowadził Higsona do przedsionka. Por­
tier siedział na podłodze, macając się po szczęce, w którą 
dostał tak skutecznie od Higsona, byłego pięściarza. 

Portier, windziarz i reporter poświadczyli jednogło­
śnie, że widzieli, jak dziewczyna nie puszczając paczki, 
atakowała złodzieja jakimś narzędziem. Naturalnie nie 
rozróżnili w pierwszej chwili, że nie był to nóż lecz ostre 
nożyczki. 

Wszedł Hanson i objaśnił policjanta, że Enid w trak­
cie napadu szla doręczyć przesyłkę. 

Vinton Mallard i Grant Lawrence, radzi z zamiesza­
nia, kręcili się blisko Enid, gdy ta podawała swoje nazwi­
sko i składała zeznanie. 

— Zuch z pani — rzekł policjant. — J u ' r 0 m u ' S i pani 
złożyć zeznanie w sądzie. 

— W sądzie? 
Reporter wytłumaczył jej, że to nic wielkiego, że po 

prostu złoży wobec sędziego zeznanie przeciw Higso-
nowi. 

— Już ja w tym, żeby panią zwolnili od pracy na tę 
godzinę — rzekł policjant — Teraz może pani iść i do­
ręczyć paczkę. 

Reporter -zatrzymał ją, chcąc zapytać jeszcze o to 
i o owo. Mallard i Lawrence nie odchodzili w nadziei, że 
uda im się zawrzeć znajomość ze śliczną dziewczyną. 
Zjawił się fotograf prasowy i zrobił kilka zdjęć: Higsona, 
policjanta i Enid, głównie Enid. Mallard i Lawrence n ;e 
wiedzieli, że i oni zostali uwiecznieni na jednym zdjęciu. 

Hanson, uważając, że czas jechać dalej, chciał po­

móc Enid ulotnić się, gdy Lawrence znalazł się u jej boku. 
— Czy P a n > skaleczona, panno Enid? — zapytał. 

Widział jak policjant wpisywał jej imię i nazwisko do 
notesu. 

— O, nie, nic mi się nie stało. 
Enid usiłowała zemknąć. 
— Odwieziemy panią do magazynu pani Flory — 

ofiarował się skwapliwie Mallard. 
Enids pojrzała na niego ze zdziwieniem. Dorozumiała 

się z tych słów, że to jakiś znajomy pani Bristow. 
— Pani pojedzie ze mną — uciął krótko Hanson i r.a 

wszelki wypadek pojechał z nią windą na górę, żeby 
b e z dalszych korowodów doręczyła suknię pani Smythe­
son. 

Higson przejechał się karetką więzienną, reporter za­
notował przebieg zajścia, fotograf zaopatrzy! się w zdję­
cia i rzeczy wróciły do normalnego stanu. 

Vinton Mallard i Grant Lawrence pojęciu!'' na j e d n e ­

go do ogródka przed hotelem. 
Pani Smytheson, zobaczywszy pogięte pudełko, zlę­

kła się o suknię. 
— Co się stało? Czy panią przejechali u zem z pa­

czką? Co pani zrobiła z moją suknią? — z-.wołała. 
— Suknia powinna być w porządku — odparła E n : i 

i opowiedziała, co ją spotkało. Gdy przecięła sznurek, 
okazało się, że toaleta nie jest nawet pogniccona 

— Jesteś nadzwyczajna, moje dziecko! W cc napraw­
dę zaatakowałaś złodzieja nożyczkami! Ncslychane! Czy 
powiedziałaś policjantowi, że miałaś mi doręczyć toala'ę 
i czy zaznaczyłaś, ile kosztuje? — zapytał.3. 7 riepokojem 
pani Smytheson. 

Wydawca fan Stypułkowski. 
Redaktor naczelny: Franciszek Probet 

Odbito w drukarni Jana StypułkowjkiefO. 
w Lodzi, Żwirki -

Z a r t d a k c j f o d p o w i a d a R o a t a a F u r m a n e k i 
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Dłaczego 4 i pół miliona emigrantów uł z,M3'o łączność z maumą1 

PARAFIE FILARAMI POLSKOŚCI 
W y C H O d Z T W A %f I T A ACH ZJEDNOCZONYCH. 

Chicago, w październiku. 
Wychodżtwo polskie w Stanach Zjedno­

czonych zdobyło mocne podstawy mate­
rialne i pochlubić się może pięknym dorób 
kicm społecznym, kulturalnym i religijnym. 
Wiele trudności musiał od samego począt­
ku emigrant polski przy tym przezwycię­
żyć! 

Do Ameryki przybywał nieoświecony, 
•łabo uświadomiony narodowo, a niejedno 
krotnie nie posiadający zupełnie poczucia 
odrębności narodowej. Na zapytanie urzęd­
nika immigracyjnego o narodowość chłop 
polski odpowiadał nieraz „katol ik", lub 
„spod ruska",, „spod prusaka", „au-
striaka" 

Zgubiony zaś w obcym środowisku, Po-
lak-wychodźca szukał takich, jak on sam 
ludzi, mówiących tym samym językiem, 
wyznających tę samą wiarę. I gdziekol­
wiek tylko osiadły na terenie amerykań­
skim grupki Polaków, łączyli' się w zwartą 
i odporną całość za pomocą czterech spo­
ideł narodowych: przez kościół, szkołę, sto 
warzyszenie i prasę. A te spoidła stawały 
się znów filarami, na których wsparło się 
społeczne życie polskiego wychodźtwa. 
Trzy ostatnie filary skupiały się często koło 
pierwszego, koło kościoła, będącego ośrod­
kiem polskiej parafii. 

Z d/ii-jów wyćiiodźtwa wiadomo, że 
pierwszą potrzebą duchową skupienia pol­
skiego był kościół i ksiądz-Polak. Emigrant 
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Potworna egzekucja przy łóżku. 
OJCIEC ZABIŁ DWOJE DZIECI . 

W wiosce Sougy, 20 km. od Orleans l i ­
czącej zaledwie 800 mieszkańców, zdarzy 
ła się okropna tragedia, której ofiarami pa 
dło dwoje niewinnych dzieci. 

Rolnik Eloi Paul, który 3 łata temu o-
Wdowiał, zastrzelił swego 6-letniego syn­
ka i swą 4-lernią córeczkę. 

Zbrodniarz popełnił swój czyn z wyra­
finowaniem; po ubraniu biednych dzieci, 
postawił je przy swym łóżku i celnymi 
strzałami położył Je trupem. Po czym udał 
się na strych, gdzie podobno usiłował się 

- jaa^trzelić, a potem rzucił się do studni. 
< p* Zaalarmował żandarmi wyciągnęli go 

stamtąd po klRoi godzinach ze złamaną 
nogą. Wypytany przez sędziego śledczego 
oświadczył, że już dawno postanowił za­
bić swe dzieci i popełnić samobójstwo. 

Utrwala się rozpowszechniona wieść, 
źe jest również sprawcą śmierci swej żo­
ny, którą w 1934 r. odnaleziono utopioną 
w tej samej studni. 

nasz odczuwał bardzo silnie brak rozumie­
jącego gp księdza. Toteż zaraz na począt­
ku tworzenia się osiedla polskie przystępu­
ją do budowy choćby skromnej kapliczki, 
plebanii, hali i szkoły parafialnej. Cala pra­
ca społeczna, kulturalno-oświatowa, a na­
wet życie towarzyskie osady ogniskowała 
się początkowo przy parafii. Rola księdza 
na wychodźtwie stała się bardzo odpowie­
dzialna; zależnie od moralnych, społecz­
nych i narodowych kwalifikacji proboszcza 
rozwijało się słabiej lub silniej życie kultu-
ralno-narodowe, danej parafii. Przy para­
fii powstały różne stowarzyszenia i organi­
zacje społeczno-samopomocowe, które póź 
niej, w miarę rozwoju, przyjęły charakter 
cgólno-krajowy, obejmując różne miasta i 
stany. 

Te dzieła i instytucje społeczne stwo­
rzyła i utrzymywała praca i ofiarność, a. wy 
nikły one ze wspólnych potrzeb uczuć i ce­
lów, ze wspólnej wiary i wspólnego pocho­
dzenia, to jest z tych niewidzialnych zwląz 
ków, które łączą każde społeczeństwo, a 
naszemu skupisku wychodźczemu zapew­
niają zwartość, trwałość i należny rozwój. 

.Wychodźca polski, wyruszając zagrani­
cę, niósł z sobą w duszy całą Polskę. A gdy 
na amerykańskich wyręblach budował pio­
niersko własnoręcznie nową osadę dla pol 
skiej gromady, nadawał jej nazwę polską, 
taką, jaką mają miasta polskie w Polsce. 
Stąd do dziś szereg parafij polskich w Sta­
nach Zjednoczonych znajduje się w miejs­
cowościach o urzędowych nazwach pol­
skich. 

Ciekawe dane przedstawiające, jak gę­
sto są rozsiane w okręgu Wielkich Jezior i 
w Nowej Anglii U. S. A. osiedla, złożone i 
ochrzczone przez Polaków — podaje ks. 
Franciszek Bolek („The Towns and vi l la-
ges, settled by Poles in the United Sta­
tes") : Miejscowość Pułaski spotyka się 30 
razy, dalej istnieje 21 miejscowości Poland 
18 Warszawa, 7 Kościuszko. Z miast, 
oprócz wymienionych są Jeszcze: Oostyń, 
Wojciechowo, Danzig. Lub o nazwach 
imion: Casimir, Boles, Florian. Miejscowo­
ści noszą czasem wprost nazwiska: Pe-
toskey (Potocki), Pawłowski, Bandoura, 
Kozłowski, Zaleski, Sanduski (Sadowski), 
Commiskey (Kamiński). Wreszcie nawet tak 
długie nazwy charakterystyczne, jak: „Gó­
ra Radzimińskiego" i „Wyspa Kaszubska". 

Dziś ludność polską w Stanach Zjedno­
czonych A. P. obliczają na 4 500000 dtrez, 
przy czym Polacy stanowią jedną piątą o-

gólnej liczby katolików Stanów. Polskich 
parafij w Stanach jest około tysiąca. Pierw 
szym księdzem polskim, wyświęconym w 
Ameryce 16 marca 1795 r. był August Ga-
licyn, który zorganizował najstarszą w Ame­
ryce parafię dla Polaków i Węgrów w sta­
nie Maryland. Dalsi księża polscy napływa­
li do Stanów z pocz. XIX wieku. 
" Od długich też lat przywódcy wychodź­
twa zabiegali o uzyskanie własnych bisku­
pów, którzyby mogli zapewnić należytą 
opiekę religijno-narodową wychodźcom na 
szym. W tym celu odbyły się trzy polskie 
kongresy katolickie 1896 — 1904 w Buf­
falo i Pittsburgu. 

Wreszcie w r. 1908 X. Paweł Rhode z 
Chicago, a pochodzący z Kaszub, skąd w 
młodości wyemigrował do Ameryki — zo­
stał konsekrowany na pierwszego polskie­
go biskupa w Stanach Zjednoczonych. Za­
rządza diecezją Green Bay, Wisc. Później 
zostali mianowani: x. Bona w G. Island i 
x. Plagens w Marquette — obaj zarządza­
jący diecezjami i obaj pochodzenia polskie­
go. Dalsze starania w Stolicy Apostolskiej 
o nowych biskupów nie ustają. 

Ujmując zwięźle zagadnienie parafij, ja­
ko filarów polskości na wychodźtwie, trze 
ba przyznać i stwierdzić, źe parafia polska 
była zasadniczą cząstką organizacyjną wy 
chodźtwa, często centralna a prawie za­
wsze niesłychanie zasłużoną w bezintere­
sownym poświęceniu dla sprawy polskiej 
w duszach wychodźców i dla ich dalekiej 
Macierzy. 

J. Liss. 

(nowel w mysiej norze jest 
jasno jak w b ia ły d z i e ń , 
odkąd ludzie powkręcaii 

nowe żarówki 

T U N G S R A M 

R O M A N S Ż O N Y D E P U T O W A N E G O 

KELNEREM L U K $ U s O W S | KAWIARNI. 
Pani de W..., żona deputowanego do 

parlamentu belgijskiego, podczas swego 
pobytu w Paryżu, dokąd przybyła na Wy­
stawę Międzynarodową, stała się bohater­
ką przygody miłosnej, która jednak zakoń­
czyła się smutno dla obojga kochanków. 

Siedząc pewnego dnia w luksusowej ka­
wiarni zawiązała romans z jednym z zatru 
dnionych tam kelnerów, niejakim Marcelim 
Regard. Kilka dni później zgłosiła się do 
niej była przyjaciółka kelnera z pretensją, 
źe pani de W... zabrała jej męża. Oburzona 
na swego ukochanego pani de W... posta­

nowiła wyjechać z powrotem do Brukseli. 
Jemu sprzeciwił się jednak Marcel Regard 
i wobec oporu pani de W... ugodził ją no­
żem w pierś i zbiegł. Przewieziona do szpi 
tala pani de W... wyzdrowiała, a kelnera 
aresztowano. 

Wczoraj odbył się proces Marcela Re­
nard. Sąd skazał go na rok i jeden dzień 
więzienia oraz 2 lata pozbawienia praw po 
bytu. 

Mąż p. de W... wniósł skargę rozwo­
dową. 

MEKSMPER SZACH. 

LETNISKO 
W POLSKIM 
D W O R Z E 
Powieść powakacyjna. 36 

Mistrzyni Europu 
na wrotkach. 

i 

> Lydia Wahl zdobyła mistrzostwo 
Europy 1937 r. w jeździe 'na 

wrotkach 

Wyjazd rozwódki i jej nadąsana mina z jaką żegna­
ła Udrychowicze były dla Jolinki nagrodą za poświęce­
nie. Było to naprawdę wielkie poświęcenie. Oddawna już 
śniła o podróżach, dziś zupełnie nieosiągalnym marze­
niu, a tu zjawia się królewicz z bajki i proponuje jej wy­
śnioną podróż. Któżby się tej pokusie nie oparłl J^ź 
wyrywały się jej słowa podzięki i radości za taki rozko­
szny prezent, gdy stanęła jej przed oczyma popołudnio­
wa rozmowa o Heniu. Przecież to było oczywiste, że 
chcąc go ratować, trzeba go wywieźć gdzieś daleko, aby 
przestał patrzeć i stykać się z tą kobietą i zapomn ał 
0 niej. Przecież Henio to taki młody chłopak, ma zupeł­
nie niewyrobiony charakter. Cóż dziwnego, źe dał się 
oplatać Sziferowej, babie kutej na cztery nogi, a przy 
«ym, trzeba przyznać, bardzo przystojnej i pełnej czarj. 

Więc Jolinka nie namyślała się długo. Zdusiła w so­
bie żal za utraconą podróżą z bajki i bez wahania przed­
stawiła Drohowiłłowi swój projekt. Niech Henio poje­
dzie zamiast niej. Nowi ludzie, nowe kraje, oderwą mu 
myśl od Sziferowej i ostatnie zdarzenia rozpłyną się 
w nim bez śladu. 

Jak to dobrze — myślała — że Hubert przyjechał. 
W samą porę. Krótki był jego pobyt w Udrychowiczach, 
ale owocny. 

Dzień dobry, Haneczko! A jak tam zdrowie dzia­
dziusia — zawołała Jolinka otwierając furtkę. 

— D z i e n d o b r y pannie hrabiance! O, jak to dob"zc, 
źe panienka do dziadzi przyszła. To dopiero się ucieszy! 

A lepiej mu? 
Niebardzo. Ciągłe mu duszno. Ale że panna hra­

bianka nie bała się tu przyjść. Takie straszne chmury. 
Na pewno będzie burza. 

A ty się nie boisz burzy? 
Dziewczynka się roześmiała. 
— Nie, nie wolno się bać. Dziadzio nigdy nie po­

zwala i zawsze każe się modlić, żeby się co złego nie sta­
ło. Ale po prawdzie — dodała cicho dziewczynka — po 
prawdzie, to ja nie lubię burzy. Takie straszne są te 
grzmoty. 

Jolinka uśmiechnęła się. Przypomniała sobie czasy 
kiedy i jej kazano się modlić, żeby uśmierzyć strach 
przed burzą. Nie umiała nigdy tego strachu opanować 
1 do dziś dnia chętnieby głowę chowała w poduszkę, 
choć bardzo się tego wstydziła 

Spojrzała za siebie na niebo. Istotnie od zachodu nad­
ciągała cięćka chmura, zasłaniając jasne dyszące żarem 
niebo. Wiatr dmuchnął tumanem kurzu, aż obie obróciły 
się na pięcie, poczuwszy z niesmakiem piasek w ustach. 
Rozległ się daleki jeszcze przytłumiony grzmot. 

Stary Bukała z trudnością podreptał do okna, oparł 
się o futrynę i wciągnął w płuca powietrze. 

— Dzień dobry pannie hrabiance. Okropnie pa;no 
dzisiaj i ledwie dycham — oznajmił. — No, ale niech 
tylko burza przejdzie, to się zaraz lżej na piersiach zrabi. 

— Dzień dobry, Bukała — odpowiedziała Jolinl.a. 
— Uważajcie tylko żeby przeciągu nie było, bo to pod­
czas burzy niedobrze. 

— A niedobrze — przytwierdził. — Ale niechno pa­
nienka wejdzie bliżej, bo już zaczyna padać. 

Istotnie chmura zaciągnęła się już na całe niebo. 
Zrobiło się zupełnie ciemno. Dalsze przedmioty zdały 
się być jakby narysowane atramentem. Przez chwilę zro­
biło się zupełnie cicho, tylko w liściach zaczęły bić z szu­
mem ciężkie krople deszczu coraz szybsze, zacieklejsze. 

Nagle rozdarła pół nieba ogromna jasno-blekitna bły­
skawica i niemal w tej samej chwili przeciął ciszę suchy 
grzmot, zda się wypełniający sobą cały świat. 

Dziewczęta jakby zdmuchnięte, same nie wiedziały 
j,akim sposobem, znalazły się wewnątrz chaty i z trudem 
przemagając wiatr, zamknęły drzwi. W izbie stary Bu­
kała patrzał jak urzeczony przed siebie z radością ogar­
niając oczami niesamowity czar burzy. Po chwil i, g j y 
deszcz wzmógł się do tyla, że woda zaczęła już ściekać 
strumieniami do wnętrza, westchnął i z trudem zamknął 
okno. Widok burzy zahipnotyzował jednak zupełnie sta­
rego. Drżącą ręką poszukał za sobą stołka, usiadł i opa.ł-
szy głowę w dłoniach wpatrywał się dalej z zachwytem 
w świetlne widowisko. Jolinka przytuliła do siebie Ha­
neczkę i obie usiadły w najciemniejszym kącie, na ławie, 
przy piecu. Zaczęły cicho mV.vić pacierz bezwiednie 
szepcąc słowa modlitwy, podczas gdy przerażone ozzy 
błądziły po ciemnej płachcie chmury, jakby szukając 
miejsca, które za chwilę przedrze nowa błyskawica. 
Z początku ambicja nie pozwalała im zamykać oczu. 
W prędce jednak strach przemógł ambicję. Gdy jed­
nak uspokojone chwilową ciszą otwierały oczy, nowy 
niespodziewany błysk zmuszał obie do tym prędszego 
zaciśnięcia powiek. 

Wtedy drzwi się otworzyły, a na tle ciemnych chmur 
ukazała sie jakaś wysoka męska sylwetk? 

— A to dopiero święci rozegrali się w kręgle! — r o i -
legł się wesoły głos Towinowskiego. — Pewno Hanecz­
ka już siedzi w jakiejś mysiej dziurze. Ach przepraszam 
panią — zniżył głos zauważywszy Jolinkę. — Nie przy­
puszczałem, że panią tu zastanę. 

Jolince zrobiło się jakoś przyjemnie. Poczuła się zu­
pełnie bezpieczną w towarzystwie tego mężczyzny. 
Wniósł ze sobą jakąś pogodną pewność bezpieczeństwa, 
wesołość, przy której niepokonana groza burzy zbladła. 

Ten sam nastrój udzielił się Haneczce. Ledwie T.Cr 
winowski usiadł przytuliła się do niego i patrząc mu 
z ufnością w oczy szepnęła: 

— Teraz się już nie boję. 
Młody człowiek pogładził dziewczynkę po jasnych 

włosach, wyciągnął z kieszeni trochę zmiętoszoną toreb­
kę cukierków i dał małej. 

— Masz tu trochę karmelków na osłodę. 
Jolinka patrzała chwilę zdumiona na Towinowskiego. 

Nie mogła się oprzeć wrażeniu, że zjawił się tu nie jak 
żywy człowiek, lecz jak duch z bajki, który w obl i : :u 
nieuniknionej katastrofy przybywa nagle, by w ostatniej 
chwil i odwrócić nieszczęście. To też prawie bez zasta­
nowienia spytała: 

— A skąd się pan tu wziął tak nagle? 
Z ciemności błysnęły ku niej wesołe oczy. 
— Zupełnie zwyczajnie. Wróciłem właśnie autobu­

sem, ale nie kazałem przysłać koni do przystanku, bo 
przez głowę mi nie przeszło, że będzie burza No, a Lu­
dno mi było w tak paskudną pogodę pędzić do pałacu. 

Tu zwrócił się znowu ku Haneczce i zaczął jej opo­
wiadać jak to w niebie święci grają w kręgle i rzucają 
ogromnymi kulami i stąd do nas dochodzą takie strasz.te 
grzmoty. 

Haneczka zaczęła się śmiać słuchając tego opowiada­
nia i sama dodając do niego różne szczegóły zapomniała 
zupełnie o burzy. Stary Bukała odwrócił się do Towino.v-
skiego i z widocznym rozrzewnieniem patrzał na nich 
dwoje. 

Naraz Haneczka zwróciła się do Jolinki: 
— A panna hrabianka bardzo się boi burzy? — za­

pytała. 
Nagle szalony grzmot zagłuszył odpowiedź i Hanecz­

ka schowała głowę w fałdach płaszcza Towinowskiego. 
— No widzisz — zażartowała Jolinka — jeżeli t ika 

taka duża dziewczynka jak ty boisz się grzmotów, to 
jakże chcesz, żebym ja się burzy nie bała 9 



Zacietrzewione rywalki 
spłoszyły niezdecydowanego Milenia. 

Nie wszystko na świecie urządzone jest 
tak, jak być powinno. 

Naprzykład sklepy spożywcze. 
Czasem człek przejdzie dwie ulice, za­

nim znajdzie wystawę z bułkami. 
A czasem znowu jeden sklep za drugim. 

Brać i wybierać! 
Pani Anna Duda i pani Genowefa Sta-

chur mają sklepy spożywcze w wąskiej 
uliczce jeden naprzeciw drugiego. 

Obie właścicielki stoją we drzwiach i 
wyrywają sobie klientów, zwłaszcza p H 
brzydkiej, jako że obie są kandydatkami do 
stanu małżeńskiego. 

Patrzą na siebie z pogardą i każda z 
nich jest przekonana, że ma towar lepszy, 
choć bułki ich pochodzą z tej samej piekar 
ni, a śledzie z tej samej wędzarni. 

Pewnego razu na jezdni pojawił się mło­
dy, przystojny mężczyzna. 

Spoglądał to na jeden sklep, to na dru­
gi , nie wiedząc, na który się zdecydować. 

— Pan pozwoli! — rzekła pani Anna z 
najmilszym ze swych uśmiechów. 

— Mam doskonałe kajzerki. 
— U mnie lepsze — odparła pani Ge­

nowefa głosem słodkim, jak sacharyna — 
poza tym mam obwarzanki z makiem. 

Młody człowiek stał zakłopotany. 
— Doprawdy, nie wiem, co czynić — 

rzekł — obie panie są tak sympatyczne... 

— Panie — zaszczebiotała pani Anna 
— ja jestem blondynką, a mężczyźni wolą 
blondynki. 

— Ja jestem brunetką — wołała pani 
Genowefa, przeszywając rywalkę wzrokiem 
— brunetki mają temperament! 

— Cóż panu po jej temperamencie — 
uśmiechnęła się zjadliwie pani Anna — kie 
dy jej bułki śledziem śmierdzą! 

Egoista 

— Ty sama śledziem śmierdzisz! — 
krzyknęła oburzona Genowefa. — Widzicie 
ją! Blondynka! Włosy sobie tleni! 

Pani Anna pobladła ze złości. 
— Ja sobie włosy tlenię? To ty farbu­

jesz na czarno rozmaitymi świństwami. 
— Ja farbuję? Masz, psiakrew! 

I pani Genowefa zamachnęła się kwaszo 
nym ogórkiem tak celnie, że trafiła stojące­
go pośrodku klienta. 

Że zaś z drugiej strony nadlatywał spo­
ry wędzony śledź, więc młody człowiek 
zwiał czym prędzej z pola walki i przypatry 
wał się zdab, jak obie karmicielki ludzkoś­
ci, po wyczerpaniu amunicji, wyrywają so­
bie włosy tlenione i farbowane. 

W $ z l f C I U ROZJ%AIT1fCH ODMIANACH* 

Malarz zabezpieczył sobie sam na sam. 

K ł ó t n i a m a ł ż e ń s k a 
v r - « 18 latach pożycia 
p O l . ^ * " * " odeszłam, chora je-

Na ulicy Bocznej pobił się pan Stefan 
Wiaderko ze swą żoną Agatą. 

Dokoła zgromadzili się ludzie i pytal i : 
— Czy to ładnie, żeby ślubne małżeń­

stwo tak się pod gołym niebem czubiło ? 
— Bo on mnie, proszę państwa, już 

osiemnaście lat bije! — mówiła pani Agata. 
— A ona się ze mną osiemnaście lat 

kłóci! 
— Nie wstyd ci tak kłamać? Przecież 

siedzę w domu jak trusia. Ust nie otwie­
ram! 

— Nie masz poco otwierać, bo nigdy 
się nie zamykają. Jak dzień długi, tak ona 
mleć jęzorem nie przestaje. 

— Czekaj, czekaj, zostaniesz pokarany 
za swoje grzechy. Przez całe życie nic, dar 
mozjad, nie robi, tylko mi każdy dzień za-

T u l e ż y mój n t ą z . . . 
WE$OŁE NAPIS* * $J%UTN*J% #%IE|$CU. 

Z okazji Świąt Zmarłych warto zano­
tować ku utrwaleniu w pamięci niektóre 
fakty, odbiegające od przyjętego w tej 
dziedzinie szablonu. 

Na wstępie przytoczymy „Uwagi o 
śmierci niechybnej wszystkim pospolitej", 
wierszem wyrażone przez X. Bakę — je­
zuitę, gdzie w przedmowie czytamy; 

,,Śmierć, jak o tern niżej będzie, Swoje 
figle płata wszędzie. 

Bogacza — zahacza, 
Magnata — przygniata, 
Młodzika — spotyka, 
Na dziada — napada, 
W rycerzy — uderzy, 
I księży — zmitręży" . 

Tragizm śmierci w charakterystycznym 
ujęciu wileńskiego profesora poetyki na­
biera pewnych cech humorystycznych. Oto 
drugi przykład:] 

„Za igraszkę śmierć poczyta, 
Gdy z grzybami rydze chwyta". 

Albo dalej: 

„Chociaż krytyk sługa śmierci 
Sam się od niej nie wywierc i " . 

Na tego rodzaju swawolny stosunek do 
śmierci nie miał jednak monopolu ksiądz 
Baka. 

Mniej beztrosko przedstawiają się In­
ne napisy, jak ten na przykład, o którym 
wspomina K. Wł . Wóycicki, że widniał na 

kamieniu, wmurowanym w ścianę kościoła 
Powązkowskiego: 

Tu leży 
o f i a r a p r z e s ą d u 

WANDA MORSKA 
umarła dnia 20 lipca 1800 roku. 

Podanie głosiło, że Morska umarła z 
miłości dla wojaka z legionu Dąbrowskie­
go, a kawalera Legii Honorowej i Krzyża 
Virtuti Mi l i tar i , za którego, jako że był 
ubogi, dumny herbem i majątkiem ojciec 
wyjść jej nie pozwolił. 

Ma też swój tragizm, zarazem pewną 
dozę złośliwości, napis na .nagrobku obec­
nie w najnowszej części cmentarza Powąz 
kowskiego stojącym: 

ś. p. 
J A N 

K O S N 1 K 
Padł ofiarą Kasy Chorych 

Żył lat 31 zm. d. 22—IV—1925 

Antytezę fych smutniejszych od smut­
nych napisów, stanowią rzadkie epitafy, 
wierszowane na sąsiadującym z Powązka­
mi cmentarzu żydowskim. Oto jeden z 
nich, którym „utulona w żalu" wdowa ucz 
ciła pamięć swego zmarłego małżonka: 

„Tu leży mój mąż, 
Co dręczył mnie wciąż. 
Teraz leży w grobie: 
Ulżył mnie i sobie". 

truwa. Całkiem od sił 
stem przez niego. 

— Gdzie ona tani chorał Zalewa tylko. 
1 nawet nie może być chora, bo codziennie 
kilka wódek za jej zdrowie stawiam. 

— O widzicie państwo, forsy nie ma, 
ale na monopol się znajdzie. Tylkoby chlał, 
nicpoń. 

— No, no, przez nicponial 
— Coś się, hultaju, o nicponia obraził? 
— Zamkniesz tę rozmównicę, wiedźmo! 
— Wiedźma na mnie mówisz, gudłaju? 
— Widzicie państwo — rzekł pan Wia­

derko — że ją muszę zaiwanić. 
Jakoż bójka rozpoczęła się nanowo. 

Pan Wiaderko zaiwaniał zgodnie z przepi­
sami dla walki francuskiej i boksu, pani 
Agata zaś stosowała system japoński dżiu-
dżi-tsu, mianowicie wpakowała mężowi pa 
lec w oko, podrapała mu ucho i ugryzła go 
w nos. 

W trakcie walki zjawił się nagle poste­
runkowy i małżonkowie przypadli doń ze 
skargami. 

Posterunkowy, nie mogąc nic zrozumieć 
z bezładnej gadaniny, uciszył zapaśników i 
zapytał: 

— Czy to mąż? 
— Mąż. 
— Czy to żona? 
— Żona. 
— Do domu! Jazda! Już was nie mai 
Małżonkowie poszli, ale na rogu pobili 

się znowu, wobec czego spisano im proto­
kół. 

Sąd skazał ich na dzień a resz tu , w m o ­
tywach wyroku zaznaczono, że choć kłó­
tnia małżeńska jest zjawiskiem pożądanym 
bo kto się czubi, ten się lubi, jednak nie na 
ulicy. 

Zdarzają się w życiu człowieka chwile 
tragiczne. Spada nań nieszczęście znienac­
ka, a on jeszcze o niem nie wie. Wówczas 
sytuacja się wikła, bo trzeba daną osobę o 
jej nieszczęściu powiadomić. 

Umiera, dajmy na to, mąż, który ma ko­
chającą żonę i w zależności od tego, kto ją 
o tym zawiadamia, musi odpowiednio po­
stępować. 

Przyjaciel domu puka delikatnie do 
drzwi, wchodzi z radosną miną i mówi: 

— Męża niema, możemy być zupełnie 
spokojni. 

— Skąd wiesz? 
— Potem ci powiem. 
I po północy, gdy wdowa domaga się, 

by przyjaciel wyszedł, bo mąż może wró­
cić, ten pyta: 

— A jakby wcale nie ••• '~ił, cieszyła­
byś się? 

— Tak. 
— No, to nie wróci, bo umarł. 
Obcy człowiek puka i pyta, czy tu mie­

szka młoda wdowa po panu Kundzińskim? 
— Jaka wdowa?! Jestem Kundzińska, 

ale nie wdowa. 
— A może się założymy, że pani jest już 

wdowa. 
Serdeczna koleżanka powinna powie 

dzieć, jak następuje: 
— Ah, co za nikczemnik i łotr ten twój 

mężulek! 
No, co się stało? 
Wyobraź sobie chciał mnie uwieść. 
A podlec! 
I jest ojcem dziecka Prztykalskle] 

— A łajdak! 
— I powiedział do niej, że gdybyś umar 

ła, cieszyłby się, bo miałby rozwiązane 
ręce. 

— A żeby zdechł podleci 
Właśnie już nie żyje! V 
Właściciel składu trumien przychodzi w 

starym, podartym ubraniu. 
— Litościwa pani, umieram z głodu z 

żoną i sześciorgiem dzieci. Błagam o ratu­
nek. 

— Mój Boże czem panu mogę pomóc? 
— Bagatelka, proszę o zamówienie. 
— Na co? 
— Na nowe mieszkanko dla szanowne­

go małżonka. 
Wierzyciel: 
— Dzieńdoberek dla szanownej pani. 
— A, pan Wekselski, dzieńdobry. Słu­

cham pana. 
— Wie szanowna pani, że ja już do pa­

ni męża więcej po pieniądze przychodzić 
nie będę? 

— Darowuje mu pan dług? 
— Tak. 
— Ań, jakiż pan szlachetny! Wyjątko­

wy czołwiek! Ale czemu to przypisać? 
— Pani nie wie, czemu? Ano mężulka 

szlaczek trafił, więc po pieniądze do sza­
nownej pani będę teraz stale przychodził. 

Krawcowa: 
— Będzie pani miała nową suknię. 
— Jakże się cieszę! Ale niby jakto, dla­

czego? 
— Niech pani bierze prędko miaręl 

K a c n a m a n e w r a c h 
Wszystkie starania spaliły na panewce 

Dzień dobry, panie Kac! Słyszałem 
że pan był na ćwiczeniach wojskowych! 

— Byłem. 
— No i jak? 
— Dobrze. 
— Co dobrze? \ 
— Dobrze, że już wróciłem. 
— Tak było ciężko? 
— Ciężko? Skąd! Lckuchno było, leclu-

sieńko! Ja byłem jak piórko po każdym mar 
szu. Dmuchnąć i już się przewracałem. Ja 
nie czułem rąk, nie czułem nóg, nie czułem 
pleców ze zmęczenia. 

— To bardzo zdrowo tak polatać. Czło­
wiek nie jest kogut, żeby ciągle siedział, 
j ak k u r a rui JajkaoSir- - - ~ ~ 2 ł W ^ ^ ^ ^ 

— Owszem, kochany panic Gic! Czło­
wiek nie jest kogut, ale aeroplan też nie 
jest, żeby latać 40 kilometrów. Na to się 
trzeba urodzić motocyklem, a nie kupcem 

W Y R Z U T Y S U M I E N I A 
p o c a 3 Q t i c t i j . ą c e o o meincloliiifisty. 

— mówił zawstydzony uczeń — doprawdy 
niechcący mi się to wyrwało; tak mnie 

Na przedmieściu istnieje grupa man 
dolistów. Należy do niej jakieś dwanaście 
osób, a uczy ich pan Antoś Gwoździk, 
młodzieniec bardzo delikatny i inteligen­
tny. 

Lekcje odbywają się w mieszkaniu pa­
na Gwoździka dwa razy w tygodniu. Man 
doliniści już wcale nieźle grają i rychło za 
czną dawać koncerta po podwórzach. 

Pewnego razu na lekcji, pan Gwoździk 
pochylił się nad jednym ze swych uczniów 
Wackiem Kulebikiem, udzielając mu wska­
zówek. 

Nagle Wacek kichnął — prosto w 
twarz panu Gwoździkowi. 

— Przepraszam bardzo, panie Antoś 

- I U C I . i l W Z U P I E . 
Zepsuty .apetyt* 

Panowie Cymerman i Przepiórka stołu­
ją się w tej samej restauracji. Właśnie jedzą 
obiad. 

Pan Cymerman zjadł już prawie całą zu­
pę, kiedy na talerzu spostrzegł muchę. 

— Patrz pan! — pokazał sąsiadowi — 
Mucha. 

Pan Przepiórka nachylił się nad tale­
rzem. 

— Rzeczywiście. — Skrzywił się. — 
Martwa mucha. Pan zjadł zupę, w której 
był trup. Ładna przyjemność! 

Pan Cymerman poczuł niesmak 
ustach. 

— Co mi pan obrzydza obiad — obu 
rzył się. — Skąd pan wie, że mucha jest 
martwa? A noże ona żyje? 

— Dzieciak! Skąd teraz żywa mucha? 
Pan nie wie, że jesień zabija muchy? 

Pan Cymerman wzruszył ramionami. 
— Jeszcze nie ma mrozu. Mnie tej no­

cy spadła kołdra, może godzinę spałem bez 
przykrycia i nic mi się nie stało. 

— Co się pan równa z muchą? Takie 
malutkie stworzenie jest bardzo wrażliwe 

w 

na chłód. Ja panu dam przykład. U mnie w 
domu wisi termometr. On jest zepsuty i za­
wsze wskazuje 6 stopni poniżej zera. To 
raz w lipcu, kiedy było gorąco, wpadła do 
pokoju mucha; usiadła na tym termome­
trze. Jak zobaczyła, że jest 6 stopni zimna, 
odrazti padła trupem. Rozumiesz pan do ja­
kiego stopnia mucha jest wrażliwa na 
chłód? Jak ja mówię, że ta mucha na pań­
skim talerzu jest martwa, to wiem co mó­
wię! Spójrz pan! Ona się wcale nie rusza. 

•— To nic nie znaczy. A może ona śpT? 
— Śpi? Nie gadaj pan głupstw: Czy pan 

coś słyszy? 
•— Co mam słyszeć? 
— Jakto co? Pan nie wic, że jak ktoś 

śpi, to słychać chrapanie? 
— Kto panu powiedział, źe mucha chra 

pie? Czy pan spał już kiedyś z muchą? 
— Nie chrapie, to gwiżdże przez nos, 

ale coś robi! Ta mucha nie śpi. 
— To może zemdlała? 
Pan Przepiórka machnął pogardliwie 

ręką. 
— Mucha nie jest histeryczka! Mucha 

nie mdleje. Mucha odrazu umiera. 
— Tak pan mówi? A ja sam widziałem, 

jak mucha zemdlała. Usiadła na skarpetce 
mojego teścia i jej się zrobiło niedobrze. 
Dopiero, jak ją posadzili na okno, otworzy­
ła oczy, przeliczyła do stu i odfrifnęła. 

— Pan łże jak pies! Mucha nie liczy 
do stu! 

— Dlaczego? — zdziwił się pan Cymer­
man. — Czy wszystkie muchy muszą być 
chamki? To mogła być mucha, co długo 
siedziała w szkole i słuchała, jak się chłop 
cy uczą. Pan myśli, w szkole nic ma much? 

— A! Co ja z panem będę gadał! Ja 
mówię, że pańska mucha jest martwa i już! 

— Niedoczełcanie pańskie, żebyś pan mi 
obrzydzi! obiad! Ona jest żywa! Ja sam w i ­
działem, jak cna podniosła nogę. 

Pan Przepiórka zaśmiał się ironicznie. 
— Ha, ha! Podniosła nogę?*Może zaraz 

zacznie tańczyć, co? Może zaśpiewa pana 
piosenkę? Głupi pan jesteś! Ona jest stara 
nieboszczka! I pan zjadł zupę, vv której był 
trup. 

Panu Cymermanowi odbiło się nieprzy­
jemnie. Wściekły zerwał się z krzesła. 

— Zobaczymy! Ja z nią idę do doktora! 
Niech ją zbada! Jeżeli się okaże, że ona 
żyje, to panu się będą sypać zęby. Za to, 
że pan mi zepsuł apetyt' 

f nosie zakręciło, że nie wiem. 
— No trudno, stało się — rzekł pa i 

Gwoździk. Wytarł twarz i dalej prowa­
dził lekcję. 

Wacka Kulebika sumienie jednak dalej 
gryzło. Po lekcji podszedł do pana Gwoź­
dzika i szepnął: 

— Panie Antoś, niech się pan na mnie 
naprawdę nie gniewa. Tak jakoś głupi'J 
wyszło, ale to przecież niechcący było. 

— A, tamto? Ale gdzieżtam, me gnie­
wam się, panie Wacku — rzekł pan Gwoź­
dzik. 

Wacek poszedł do domu. Ale po dro­
dze wydało mu się, że Gwoździk gniewa 
się na niego j tylko przez delikatność uda 

że nie. Zawrócił W 'V* i zapukał do 
Na-

nie gnte-

je. 
drzwi nauczyciela. 

— To ja, panie Antoś — rzekł, 
prawdę niech się pan na mnie 
wa. Przecie to ludzka rzecz, każdemu się 
zdarza. Bóg mi świadkiem, że wolałbym 
sobie samemu w gębę kichnąć, aniżeli pa­
nu. 

j a się naprawdę nie gniewam — 
odparł P a n Gwoździk. Nie warto o takim 
głupstwie tyle gadać. Idź pan sobie dD 
demu. 

Wyszedł Wacek na ulicę, myśląc: „Je 
dnak jest zły na mnie, bo powiedziła: idź 
pan sobie. Zaczekam na niego przed bra­
mą. 

Ukrył się we w f ęce i czekał. Gdy się 
ściemniło, ujrzał, że pan Gwoździk wy­
szedł z mandoliną w ręku i spotkał się z 
jakąś panienką. Poszli oboje do parku, 9 
Wacek za nimi. Usiedli sobie na ławce, a 
że ludzi dokoła nie było, więc zaczęli się 
całować i tak. dalej. Wtedy zbliżył się do 
nich Wacek i rzekł: 

— Panie Antoś, niech się pan na mnie 
nie gniewa, ja doprawdy... 

Ale pan Antoś, zdenerwowany, że mu 
przeszkadzają, chwycił mandolinę i wy­
rżnął nią Wacka w łeb. 

Poszedł za lo na tydzień do paki. 

w branży galanteryjnej! Wierz mi pan, te 
manewry to nie był dla mnie interes. Ja je­
stem kupiec, ja mogę sprzedam karabin, ku 
pić karabin, ale nie latać z nim, padać, strze 
lać... 

— A pan był dobrym żołnierzem? 
— Jeszcze jak! Za dobrym! Ja się bar­

dzo starałem. I co z tego? Ciągle miałem 
tylko nieprzyjemności. Jak naprzykład ka­
pral zawołał „naprzód", to ja się domyśla­
łem, że on chce powiedzieć „marsz" i pręd 
ko leciałem do przodu. A wszyscy inni zo­
stali wtyle, to on nawymyślał tylko mnie. 

— Wogóle w wojsku nie można być za 
staranny. Razto myśmy poszli na strzclnl-

'vr/,*7Tny TTrżTTac". T kapral n a m ^ . . . r isu- ; . .^ . 
żeby oszczędzać naboje. 

Ja chciałem oszczędzać i. jak trzeba by­
ło strzelić, wcale nie wsadziłem kuli, tylko 
podniosłem karabin i z ro i tam ustami „pif , 
paf"!... Pan myśli, że on mnie pochwalił? 
Jeszcze mnie gorzej nawyniyiUt, ja;c przed 
tern. 

— Ja widzę, panc Kac, że tam z pana 
nie byli zalowoleni. 

— Owszem. Porucznik mnie raz nawet 
pochwalił, cii powiedział. „Kac, wy jesteś­
cie oferma". 

— Co to za pochwała? 
— Pan nic wie co to jest „ferma"? Fer­

ma to jest majątek ziemski! On mi chciał 
przez to powiedzieć: „Kr.c. wy jesteście 
nasz majątek". A te „ o " , to on dodał dla 
upiększenia. 

— A wypadku nie miał pan żadnego? 
— Raz miałem... Mnie wysłali w nocy 

na patrol, idę i słyszę, źe z drugiej strony 
strzelają. I nagle widzę, że na mnie leci 
kula. Ja robię skok w prawo, kula za mną 
w prawo! Ja skakam w lewo, kula w 'ewo. 

— Co pan buja? Kula nie lata na boki! 
— Nie lata? Niech mnie szlag trafi, je­

żeli ja kłamię! 
— No i co? 
— Wkońcu mnie wpadła w ucho, 
— I nie zabiła pana? 
— Nie! 
— Dlaczego? 
— Co znaczy dlaczego? Po pierwsze 

dlaczego mnie miała zabić? Czy ja jej zro­
biłem coś złego? A po drugie to nie była 
kula! To był zwyczajny chrabąszcz. 

Reguły ruchu w Indi**!.. 

Slpń skręca na lewo. 

http://-IUCI.il


Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
''krzywienia kręgosłupa (garby) skrzywienie nóg i kolan, gruźlicę 

kości, płaskie bolące stopy (plattfass) i wszelkie inne ka lec t w a 

Na przapnkDny (nrptnry) B*wet aalwtelcsz 
( najzastarzalsze wszelkiego rodzaju a mężczyzn 
kobiet 1 dzieci <— specjalne gumowe ortopedycz 
ne bandaże wtrzymajace radykalnie pod g w i 
rancją każda przepuklinę. 

Na obniżenie żołądka I t rzewi specfalne. indy 
wldualnie dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prosto-
trzymacge i rorsety ortopedyczne 

Na gruźlicę kości aparaty ortopedyczne wsze 
kich systemów. 

Na płaskie bolące (topy (plattfnstl specfalne 
ortopedyczne wkłady według aodeł l gipsowych 

Na żylaki pończochy gumowe; aparaty gim­
nastyczne do gimnastyki ortopedyczne) etc. 

Sztuczne ręce I nogL 

Specjalny zakład dla leczniczej ortopedji 

Sp,c..rt . . .d. O . P E T R Y K I E W I C Z 
Łódź. ul , Piramowicza (dawnej Olgińska) Nr. 9. Tel , 177-09. 
U W A G A : Osobiste jawienie się chorych konieczne. 

m ST 
1 W y c i e c z k i dot 

LONDYNU 
1 

10/11-8/12 od zł 355 . -

WIEDNIA 

. A . 1 /37. . 

12/11—25/11 od zł 135 -

P A R Y Ż A 
od zł 240.— 

In fo rmac je i zapisy. 

Wagons- Lits/Cook 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 68 

P O L S K I E B I U R O P O D R O Ż Y 

Ł ó d i . P i o t r k o w s k a 16 1 SS 
Tel . 101-01 l 266-50 

Ulgi kolejowe 
na Zaduszki 

d o W I L N A 
H o ł d n a R o s s i e 

Łowiecka wucleczka 
d o B E R L I N A 

2 - 9 0 C I . — Cena zł. 1 1 0 . — 
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Zirnale mód 
J E S I E Ń — Z I M A | 
w wielkim wyborze poleca t 

Biuro „PROMIEŃ* • 

Łódź Andrzeja Hr. 2 t * » ' - * 8 J 
i n n i i m i M i i n i i i M M s a a f H * 

Telefonu 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnła 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna teL 8. 1 

Zmiana opakowania proszków z Kogutkiem 
Niniejszym zawiadamiamy S c Odbiorców proszków „Migreno - NerTosin" • K o g u t k i e m ' 

*e ehcąt Im dtć takowe w wykonaniu najbardziej higienicznym, bez dotyku rąk ludzkich, a cał ­
kowicie wytwarzanych mechanicznie, s t o p n i o w o wprowadzamy proszki t t w nowym opakowa­
niu w t o r e b k a c h h i g i e n i c z n y c h . 

Obecnie znajdują t i ; w sprzedały proszki z K o g u t k i e m w dotychczasowym opakowaniu 
I w nowym opakowania ( w t o r e b k a c h ) . 

Uprzejmie prosimy o odnoszenia sle, a z a p a l n y m c a n f a n i e m d o n o w e g o o p a k o w a ­
n i a ( w t o r e b k a c h ) , j d y * ani skład proszków, ani też i lełclowa ich zawartolc n i e n l e j r l y 
ż a d n e j z m i a n i e . 

Po zużyciu starego opakowania prosski „Mlgrano-Ncrrosin* z K o g u t k i e m będą wytwa­
rzana t y l k o w b i g l a n i c s n y c h t o r e b k a c h . 

M O K O T O W S K A FABR. CHEM. FARM. 
A D O L F GĄSECKI i SYNOWIE SP. AKC. 

w W A R S Z A W I E , U L . B E L G I J S K A 7 

c z y ś c i i s z o r u j e 
Wyrób M e * s J Spółki Akcylnel „PERSIL" w Bydgoszczy 

„Łamią i bolą stawy". 
Cierpią na to wszyscy artretycy 1 reu-

matycy. Są to choroby przewlekłe i trud­
ne do wyleczenia, nie należy zatem ich 
lekceważyć i zaniedbywać i już w zacząt­
kach należy wejść na drogę leczenia 
przyczynowego. Przyczyną tych chorób 
jest zwykle wada w przemianie materii i 
na to przede wszystkim należy zwócić u-

wage. Zioła Magistra Wolskiego przeciw 
artretyzmowi, ischiasowi, reumatyzmowi 1 
podagrze ze znakiem ochronnym „Reumo 
sa" zawierające rzadką roślinę chińska 
Schin- Schen, usuwają z organizmu nad­
miar kwasu moczowego, łagodzą bóle i re 
gulują przemianę materii. Do nabycia we 
wszystkich aptekach i 'drogerjach. 

MS7-SI P i o t r k o w s k a 6 1 1 p. pop. oMe 

Za flretf ©głoszeń 
redatfcfa nie odpowiada 

DR MED. 

tarG. R Y D Z E W S K I 
m . " , u W , . ' t " * i k J « < ° S . p i u l s iw. Łazarza 
»Pa«. c h o r ó b s k ó r n y c h I n e a e r y c x a y c h 

Zamenhoffa tir. 6 
przyjmuje od 6—8 wiecz. w niedzielę 

i święta od 10—12. rano. 

Poradnia Wenerologiczna 
PIOTRKOWSKA 4 5 , teL 147-44 

L s c x . char. w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
I s e k s u a l n y c h . 

Kobiety t dzlael prsyjsa. kob le ta - lakan 
czynna od 9 rano de 9 wieos. 
P O R A D A . 3 Z Ł . 

Edward R E I C H E R 
P s c i a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i s a k s n a l a y c k 
P O W R Ó C I Ł 

Leczenie promieniami Roentgena, 
i P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201.93 przyjmnjc od 8 - U rano I od 5 - 8 wieez. w Wdziała i »wl«ta ad 9 - 1 2 w poł. 

W O Ł K O W Y S K l 
Spcejaliita ehorib wenerycznych, aeksnalnych 

i skórnych. 

Cegielniana 11, 
Telefen 238-02 I 

p "yf«JceiJ reda. S—12, ad 4—» w. aledslel* 
1 swIaU * d gada. »—L 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
P O W R Ó C I Ł A 

. S p e c j . c h o r ó b k o b i e c y c h i a k n s z e r i a 

Śródmiejska 28 tel. 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz, 

Dr H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moczoplcio-

wych i skórnych. 
IRAUGUTTA 8. Tel . 179-80. 

przyjmuje od 8 — l l i od 4—8 wiecz. 
W niedz. i święta 10 — 12 p.p. 

DR MED. 

aria Frankiewiczowa 
C h o r o b y k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 

Sosnowa 32, 
Przyjmuje od 3—7 

Doktór Medycyay 

Gustaw KOHN 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m i a 
p o w r ó c l l 

ul. Piłsudskiego 51, te ! . 170 -03 . 
przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr med. 
H. K L A C Z K O W A 
POŁOŻNICTWO I CHOROBY KOBIECE 

Piotrkowska 99 , 
tel , 213-68 . 

p r z y i a n . c e d z . o d ! • — 1 2 i a d 5 — * p o p o l 

•jr ' pr .̂ ed. • 
H. R O Z A N E R 

S p e j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r 
n y c h i s e k s u a l n y c h . 

P O W R Ó C I Ł 
N a u t O W t C Z a O , f r . I I p i ę t r o 

TeL, 128-98 przyjmuje od 9—1 1 sd 6—9 wlecz 

Dr H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i k o b i e c y c h 

ul. TRAUGUTTA 9, Ł S S * 
p r z y j . . ] , e l s - i i taae ad * - » wt.ea. 
w al.dalala I świata ad * — 13.M, r a t 

Dr aied. 

M. K L A C Z K O 
CHOR. u«xu, nosa , g a r d ł a i k r t a ń 

Piotrkowoka 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł. 
przyjmuje od 8—9.30 rano i 5.30—9 wiecz. 

MICHAŁ MMZYŃSKI 
Specjalista chorób nerwowych 

ŻWIRKI lc. teł. 115-66. 
przyjmuje od 5—7. 

•» ! • hi ii a as mm • • i aaa • aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaassaaaiaaai.M •*>•«» 

P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICZNA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Specjalny gabinet keaaietyciny. 
Czynne ed • r. do B w. Panie przyjmaje lekerz-koblati 

PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11, Tei. 246-09 
Dr med. 

H. L U B I C Z 
P O W R Ó C I Ł 

Spec.char ekerayck, waaeryczn ych i s.kzaalayeh 

ul. Piłsudskiego 69 » » , 
(róg N a r u t o w i c s a ) 

Przyjmuje- od godz. 8—10, 13—3 1 B—0 w. 
W a i e d z i i świeU od ll do lir.no. 

róg 
Napl orkowi ki ego 

Ir M E D . T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. 
\ W A D Z K \ 6 . telefon 234-12 
zy jmu je od 8—11 r. ' od 2—4 i od 6—8 w. 

' n i e d z i e l ę i święta od 8 — 1 w południe. 

PRYWATNA PRZYCHODNIA 

WEmROLOGICZNA 
leczenie chorób wenerycznych i akornyeh 

P i o t r k o w s k a l O l 
Od 8 r. do 9 w., w niedz. I »w. od 10 do 12 w poł. 

Pani . przyjnaja kobieta . lekarz 

P O R A D A 3 Z Ł . 

DR. MED. MARIA 

Ł E Wl MS OMOWA 
weneryczne, skórne i kobiece 

Pitrofccwska 88 , te l 1 4 3 - 6 3 
Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie cery 

i włosów. Godz. przyjęć 10—8 w. 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, te le fon 142-42. 

orzy jmu ją lekarze we wszys tk ich specjalnościac'. 
o a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

t o a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e 
l a m p a k w a r c o w a , d i a t e r m i ą , i t . d . 

l * O R A U A 3 * i -

P I E R W S Z A 

Priychodnla WeneroSoilczna 
LECZENIE CHOR. WENERYCZNYCH 

i SKÓRNYCH 
ZAWADZKA 1 , telef. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr med. 

Z* $ T Ą C H O V t K A 
a k a s z e r f a i c h o r o b y k o b i e c a 

P O W R Ó C I Ł « 
PIOTRKOWSKĄ 153, telefon 145-10 

przyjmuje 1—2 do i 5—8. 

Dr med. 

S. K R Y Ń S K A 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 

(kobiety i d i i ec i ) 

Sienkiewicza 34, T e l . 146 -10 
przyjmuje od 11 — 1 i od 3 —4 popoł. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e a e r y c z a e 

i m o c z o p i c i o w e ; 

NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 , 3 0 r. i oi 5 . 3 3 - ) w 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a od i d i i i •* u ł 

Dr I. N A D E L 
AKUSZER - GINEKOLOG 

ul. A n d r z e j a 4, telet. 228-92 
przyjmuje od 10—12 ; od 4—8 wiecz. 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49. 
Drzyimne od 12 — 2 i od 7 - 8Vj wiecz. 

w oiedziele i i w ę t a o:l 11 - 12 w po ; 

Dr F E L D M A N 
AKU5?.er - ginekolog 

Kilińskiego 113 ( róg Nawrot ) 
t e l . 1 5 5 - 7 / 

od 3 - 6 w lecznicy Zgierska 24. 

Dr med. 

H. G U T S T A D T 
Akuszer • ginekolog 

p o w r ó c i ł 

Zachodnia 66 tel. 129-52 
Przyjmuje od g. 10—12 I 5—7 w. 

DR MED. 

ŁUCJA M A K O W E R 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

(Kob ie t y 1 dzieci), 
przeprowadziła sie na 

AL. KOŚCIUSZKI 13, lei. 232-43. 
przyjmuje od g. 8—11 i od 6—9 w. 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
F o l o ż n r c t w o i c h o r o b y k o b e e e 
B a ł u c k i Rynek 3 telef. 1 4 3 - 8 0 

przy jmuje od 4—7 * i e c z . 

DR MED. 

H. H A M M E R 
A h n s x e r - Q l n e k o l o w 

przeprowadził się na u l . 
O d C t l i s l l E l 1 1 , telef. 128-39 
(Róg 11 Listopada) od 3—7 w. 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
ul, Kanio rkows&ego 65. tel. 172-33 

(Róg Lubelskiej), front 1 piętro, 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w 

DOKTÓR 

IGNACY PIECHOWICZ 
wznowił przyjęcia 

Akuszerja i chor. kobiece 
przeprowadzi! się na 

ul. Śródmiejska 20 TEI. 107-79 
przyjmuje od 8—10 rano i od 3—7 wiecz 

Dr K L I N G E R 
s p e c c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w / 

A n d r z e j a Z tel . 132-28. 
przyjmuje od D — 11 I od 68 — wiees. 

Dr med. 

N l I W I A l I K I 
ipae . char. wenerycznych. »ku i tych i sekssalaych 

A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 
przyjmuje od 8—11 rano od 5—9 wlecz, 

w niedz. 1 święta od 8—Ł pp. 

DR MED. 

A. M I Ł K E 
Specjalista chorób serca, k rw i i płuc 

Wólczańska 62, t e l . 242-99 

przyjmuje 5—7 — Elektrokardiografia 

Dr med. 

n A R K O W I C Z O W A 
choroby skórne 1 weneryczne 

M o n i u s z k i 2 t e l . 166 35 
wznowił przyjęcia 

Dr med. 

J e r z y S U D Y A 
Akuszer Ginekolog 

Legionów I I , teł. 115-72 
przyjmuje od g. 8—10 rano i 4—8 wiecz. 

Dr - led. 

M. R U N D S Z T A J N 
p o w r ó c i ł 

akuszeria i choroby koblecs 
POMORSKA 7. Teł. 127-81 

Przyjmuje od g. 8—10 r. i od 4—8 w. 

K I 7 C I I O * i H . A G I N E K O L O G I C Z N A 
( c h o r o b y k o b i e c e I c i « ą ż a ) 

Z G I E H . S K A. 2 4 
Dr. Praport 

oa 10 — 1 

Dr Feldman 
od 3 — 6 

http://lir.no
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A. PALLES. 

P O D S T Ę P * 
: Róża podała rękę Karolowi. 

— Chodź, zatańczymy — powiedziała 
wesoło. 

Karol zgodził srę chętnie. Po tańcu u-
siedli na ustronnej ławeczce. 

— Słuchaj, Karolu — zaczęła Róża. 
Znamy się przecież od tak dawna? Nie­
prawdaż? 

— Jakże? — zdziwił się Karol. — Zna 
my się przecież od dzieciństwa. 

— Widzisz więc! Spodziewam się ,że 
mogę liczyć na twoją dyskrecję? 

Karol posmutniał na chwilę. W dzisiej 
,-ch czasach wszystkiego się szych czasach wszystkiego się było moż­

na spodziewać, nawet wyznania miłości ze 
strony tego miłego dziewczęcia. Karol jed 
nak cenił ponad wszystko swą wolność. 
Byłoby mu niezmiernie przykro w wypad­
ku podobnych oświadczyn. Słuchał więc 
zrezygnowany. 

— Oho, — ciągnęła dalej Róża. Po­
smutniałeś? Ale nic martw się! Wy wszy­
scy mężczyźni jesteście egoistami. Pomóc 
innym — jakiż to wielki wysiłek! 

— Różo,- mów o co chodzi, nie dręcz 
mnie — przerwał Karol. 

— A więc słuchaj — jesteśmy przyja­
ciółmi od dzieciństwa. Chodzi o to, że ja 
mam już dwadzieścia pięć lat i muszę 
wyjść za mąż, o ile nie mam zostać sta­
rą panną. Taki już jest bieg rzeczy na 
tym świecie. A więc chcę wyjść za mąż. 
Mówię ci to otwarcie, jako przyjacielowi 

od lat najmłodszych! I ty właśnie musisz 
mi pomóc. To nic wielkiego! Pamiętasz 
przecież, że kiedyś ja sama oddałam ci po 
ciobną usługę, gdy chodziło o Stellę. Zbl i ­
żyłam was do siebie. Nie moja wina, ze 
poróżniliście się po pewnym czasie. Otóż, 
ty mi musisz dziś odpłacić! 

— Ja? W jaki sposób? — przeraził 
się Karol. 

— O, to bardzo proste. Widzisz, Jerzy 
stara się o moją rękę. Ale Jerzy, jak to 
Jerzy. Nieśmiały, powolny. Namyśla się tak 
długo. Sama nie wiem, czy waha się, czy 
też to jedynie skutek jego nieśmiałości. 
Chodzi więc o to, że przez kilka dni bę­
dziesz musiał mi asystować. Tak, będziesz 
musiał udawać miłość. Ale pamiętaj, gdy 
skrzypki zagrają to piękne tango — będę 
tańczyła wówczas tylko z Jerzymi Z Je­
rzym, a nie z tobą! A ty będziesz musiał 
siedzieć zdała i patrzeć na nas z zawiścią. 
A potem pierwszy zaproponujesz mi odpro 
wadzenie do domu. 1 będziesz mi towarzy­
szył tak długo, będziesz mnie odprowadzał 
tak długo do domu, aż w sercu Jerzego 
zbudzi się zazdrość. I wtedy wyjdę za 
mąż za niego! 

Karol zgodził się skwapliwie. Będzie o-
to miał okazję do popisów na oczach przy 
jaciół — ale bez ryzyka, że przygoda za­
kończy się małżeństwem. A przy tym po­
może tej ślicznej, miłej dziewczynce. 

— A to sprytna szczebiotka! — pomy­
ślał, wyraziwszy zgodę na solidne prze 
prowadzenie akcji. 

Na drugi dzień Róża spotkała Jerzego 

w jakimś lokalu tanecznym. Zaprosiła go' 
sama do tańca a potem z poważną miną 
wyłożyła mu swój znakomity plan. Chod/i 
0 Karola. Jerzy nie potrzebuje się obawiać! 
Wystarczy, że będzie udawał zakochanego 
do szaleństwa: I będzie tańczył z nią co­
dziennie to piękne modne tango. I będzre 
patrzył w jej oczy z miłością i wiernością. 
1 będzie udawał ból i wściekłość, gdy Ka 
roi odprowadzi Różę do domu. I będzie 
chodził za Różą na wszystkie dancingi, bę 
dzic ją prześladował tak długo swoją mi­
łością, aż Karol zdecyduje się i skończy 
sprawę propozycją małżeństwa. 

— Znamy się przecież, Jurku, od dzie­
ciństwa! — powiedziała do przyjaciela. 
— Mówię więc z tobą otwarcie w tej dra­
żliwej sprawie. Przypuszczam, że docho­
wasz tajemnicy i nie wydasz mnie z se­
kretu. Cóż robić! Mężczyźni dziś nie są 
tak bardzo skłonni do ożenku. My, kobie 
ty, musimy się chwytać rozmaitych sztu­
czek. Zresztą, mocny Boże, tak było zaw­
sze! 

Jerzy zgodził się skwapliwie. Oto na­
stręczała mu się znakomita okazja do fl ir­
tu — a może i do pocałunków, dla wzbu­
dzenia zazdrości w sercu innego. Niech bę 
dzie! Jerzy będzie grał znakomicie rolę za­
kochanego, który zazdrości, który cierpi, 
widząc przyjaciela, odprowadzającego u-
kochaną istotę do domu późną nocą. 

* * * 

Od tej chwili poczynając, zaczęła się 
walka o serce Róży. Dwaj mężczyźni, n i-
czem nieodstępni aniołowie stróże — to­
warzysz^ jej na dancingi, do teatru, do 

kina. Zazdrosne przyjaciółki — widząc te 
zabiegi, szalały ze złości. A dwaj donżua-
ni pękali nieraz skrycie ze śmiechu, na v/i 
dok grymasów i pociesznych min konkure i 
tów. W głębi duszy Karol nie żałował 
tych scen miłosnych. Gdyby tak Róża 
obwieściła mu pewnego dnia, że spektakl 
można zakończyć, byłoby mu przykro. 

Tak samo Jerzy. Przyzwyczaił się do 
eskapad w towarzystwie młodej dziewczy­
ny. Tańczyła przecież cudownie. W po­
równaniu z innymi pannami była nieskoń­
czenie piękniejsza. Dzień mijał za dniem. 
Karol szedł trop w trop z a Różą na dan­
cing. Potem zjawiał się jak ducli — smu­
tny i bardzo rozdrażniony Jerzy. Potem Je 
rzy tańczył z Różą modne, piękne tango, a 
Karol ,,umierał" gdzieś w kąciku z trwogi 
i zazdrości. 

Aż pewnego razu Karol zdecydował 
się. 

— Różo — powiedział namiętnie — ja 
mam już dosyć tych eskapad. Nie mogę te 
go znieść dłużej! 

Róża omal nie rozpłakała się. 
— A przecież dałeś słowo, Karolu? 

Czy nie widzisz, że Jerzy już może za k i l ­
ka dni wywiesi białą chorągiew? Przecież 
on, jest w takim stanie, że gotów mnie 
uprowadzić, porwać, byleby tylko pozbyć 
się ciebie. Cierpliwości, kochany przyja­
cielu! 

Karol schwycił Różę za rękę i wyszep­
tał cicho. 

— Otóż to się nigdy nie stanie, bo te 
raz ja rozumiem wszystko. Teraz ja sam 
ciebie kocham! Niech ten wstrętny czło­

wiek nic tańczy więcej z tobą. Niech nie 
obejmuje ciebie, niechże nie pożera cię 
wstrętnym wzrokiem. Nie, Różo, ja mam 
dosyć tej zabawy. Musisz zostać moją żo­
ną. A z Jerzym koniec. Nie zobaczysz go 
więcej na oczy, albo stanie się nieszczę­
ście! 

Na drugi dzień Jerzy zapukał do drzwi 
mieszkania Róży. Upadł jej do nóg. 

— Nie przyszłaś wczoraj? Niewdzięcz­
na. Czy nie widzisz że płonę z miłości do 
ciebie? Karol nie jest wart twojej ręki! To 
niewdzięcznik! Nie możesz go kochać. 
Nie możesz zabiegać o niego. Ja dopiero 
teraz poznałem, czym jesteś dla mnie! Te 
raz dopiero poznałem, zrozumiałem wszy­
stko. Różo, musisz być moją. 

Róża zaśmiała się wdzięcznie. 
Ach, Jerzy, nieznośny chłopaku! 

Czy zapomniałeś o umowie? Miałeś prze­
cież grać tylko komedię! A tu masz tobis 
— taki skutek naszego porozumienia? Zre 
sztą, gdybyś się chociaż pośpieszył! 

— Więc. już za późno, Różo? 
— A tak, Jurku, spóźniłeś się. Wczo­

raj Karol oświadczył mi się. Ułożyliśmy 
już nawet termin ślubu! Karol jest taki 
niecierpliwy, płonie z zazdrości. Boi się 
po prostu, byś mnie nie porwał którego 
dnia. 

Jerzy wybiegł jak oszalały z mieszka­
nia. Doleciał go jeszcze na schodach we­
soły śmiech czarującej kobietki. 
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